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Ks. STARHEMBERG 
ustąpił ze stanowiska wice- 


kanclerza w rządzie au- 


strjackitni 


Nowy gabinet gen. Sławoj-Składkowskiego 


obejmie dziś urzędowanie, — Zmiany nastąpiły w resortach spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości oraz przemysłu i handlu. —W sklad 
nowego rządu weszli m.inn. prok. Grabowski oraz amb. Roman. — 


B. premjer Kościałkowski ministrem opieki społecznej 


Warszawa, 16 maja. |średnio przed ogłoszeniem nowej listy 
Nowy rząd generała Sławoj-Skład- |gabinetu, w kołach politycznych War- 
kowskiego już dziś przed południem o0-|szawy krążyły najrozmaitsze pogłoski 
bejmie urzędowanie. Skład nowego ga= |na temat domniemanych ministrów. Lan- 
binetu jest następujący: sowano, między innemi, nazwisko gene- 
Prezes rady ministrów 1 minister |rała Norwid-Neugebauera, jako domnie- 
spraw wewnętrznych — gen. dyw. dr. |iaanego ministra przemysłu i handlu. Na | 
Felicjan Sławoj-Składkowski. stanowisko ministra sprawiedliwości spo 
Wicepremier i minister skarbu — |uziewano się powołania dyrektora de- 
inż. Eugeniusz Kwiatkowski, 


strów, a mianowicie pp. Jaszczołt, dr. 
Górecki oraz Raczkiewicz. B. minister 
dr. Górecki spowrotem ma objąć preze- 
surę Banku Gosp. Kraiowego. 

Zmiany w rządzie pociągną za sobą 
szereg zmian na wyższych stanowiskach 
w administracji. Mówi się o zdecydowa- 
nem jakoby ustąpieniu podsekretarza 
stanu w prezydium rady ministrów dr. 


partamentu M. S. Wojsk. Marescha, |Grzybowskiego, który ma objąć stano- 


dy ministrów ma być mianowany red, 
Woiciech Stpiczyński. B. min. spr. wewt. 
Raczkiewicz objąć ma natomiast stano- 
wisko ambasadora polskiego w Paryżu, 
na miejsce ambasadora Chłapowskiego, 
który przechodzi w stan spoczynku: Wi- 
ceministrem spraw woiskowych na sta- 
nowisko opróżnione przez premiera 
Składkowskiego ma być mianowany ge- 
nerał dywizii Norwid-Neugebauer. Mó- 


Minister spraw zagranicznych — Jó- |wy mieniano również osobę ministra Ja- | wisko ambasadora polskiego w Rzymie. |wi się również o ustąpieniu wiceministra 


zef Beck, 

Minister spraw woiskowych — gen: 
Tadeusz Kasprzycki, 

Minister sprawiedliwości — prokura- 
tor Witold Grabowski, 

Minister wyznań religijnych i oświe- 
cenia publicznego — prof, 
Świętosławski, 

_ Minister rolnictwa i reform rolnych— 
Jiijusz Poniatowski, 

Minister przemysłu I handlu — do- 
tychczasowy podsekretarz stanu mini- pr ) l € 
sterstwa spraw zagranicznych Antoni Byrka udzielił wywiadu jednemu z dzien 
Roman, nikarzy, w którym sprecyzował swoją 

Minister komunikacji — płk. dypl. | opinię na temat dalszych losów waluty. 
Juljusz Ulrych, — Moja orjentacja dotychczasowa— 

Minister opieki społecznej — Marjan | oświadczył dr. Byrka — w żadnym ra- 
Zyndram-Kościałkowski, zie nie usprawiedliwa pogłosek o ja- 

Minister poczt i telegraifów — inż. |kiejś dewaluacji, Pogłoski te powstają | 
Emil Kaliński. w oparciu o zagraniczne przykłady. — 

W składzie personalnym, jak widać, | Polska jednak nie wyciągnęłaby sai 
nastąpiły zmiany. W resorcie minister- | nych korzyści z dewaluacji i dlatego 
stwa sprawiedliwości, opieki społecznej, 
spraw wewnętrznych, oraz przemysłu 
i handlu. 


Warszawa, 16 maja, 
Nowy prezes Banku Polskiego dr. 


niema powodu jej przeprowadzenia. — 
DEWALUACJA NIE JEST BRANA pod 
UWAGĘ W NAJMNIEJSZEJ NAWTE 
MIERZE. 

Prezes Byrka zapewnia. że czynniki 
miarodajne stoją niezachwianie NA 
GRUNCIE UTRZYMANIA DOTYCH- 
CZASOWEJ PEŁNEJ WARTOŚCI 
ZŁOTEGO. 

Na pytanie czy nie grozi nam infla- 
cja spontaniczna, wynikająca poza naszą 


szczołta: Z rządu ustąpiło trzech mini- Podsekretarzem stanu w prezydium ra- ‘spraw wewnętrznych Kaweckiego. 


Nie bedzie dewaluacji złotego 


Wojciech | prezes Banku Polskiego, dr. Byrka zapewnia, że pelna wartość 
złotego będzie utrzymana 


wolą — prezes Byrka odpowiedział, 
—Co się tyczy inilacji to wobec rów- 
nowagi budżetowej i stałych choć nie- 
wielkich nadwyżek dochodów nad wy* 
datkami nie wchodzi ona wcale w ra- 
chubę. Budżet mamy zrównoważony 
nietylko teoretycznie, ale praktycznie. 
Prezes dr. Byrka w zakończeniu 
stwierdził kategorycznie, żę wszelkie 
rachuby na zniżkę złotego są absolutnie 
bezpodstawne. 


W ciągu dnia wczorajszego, bezpo: 


Krwawa bójka 


w obronie wyeksmitowanego 
Łódź, 16 maja. 


Ponowne aresztowanie skazanych bomhiarzy 


Sąd apelacyjny nakazał osadzenie w więzieniu wszyst- 
kich, którzy znajdują się na wolności 


ŁÓDŹ, 16 maja. 


(gr) Jak wiadomo, sąd okręgowy 


(gr) Nocy ubiegłej około godziny 12|skazał sprawców zamachów bombowych 
doszło do masowej bójki w domu przy |na sklepy łódzkie na kary więzienia, 
ul. Smoczei 28 pomiędzy rodziną jedne- | przyczem trzej przywódcy bojówek te- 
go z lokatorów a rodziną właściciela do |rorystycznych, a mianowicie Siemaszko, 


Francja buduje lofniska wojskowe 


w pobliżu większych ośrodków przemysłowych 


mu. 

Do poszkodowanych wezwano po- 
gotowie Czerwonego Krzyża. Lekarz 
opatrzył: 4l-letniego Władysława Bo- 
rowskiego, żonę jego, 33-letnią Helenę, 
córkę 12-letnzą Władysławę, 45-letnie- 
go Jana Wolniaka oraz córkę jego, 16- 
letnią Reginę. 

Jak się okazało, z domu przy ul. Smo 
czej 28 wyeksmitowany został jeden z 
lokatorów . Borowski zaopiekował się 
nieszczęśliwą rodziną i pozwolił na u- 


Lille, 16 maja. 
(PAT) W północnej Francji, przystą- 
piono do rozbudowy sieci lotnisk’ woj- 
skowych, urządzonych przy większych 
ośrodkach przemysłowych, w sposób 
najbardziej nowoczesny. 
Lotniska te mają służyć jako punkt 


mieszczenie jego ruchomości w swem oparcia nawet dla samolotów  najcięż- 


Murzyn oblegany przez policją i karabiny maszynowe 


Policja podpaliła dom, w którym spłonęły dwie osoby 


mieszkaniu. Na tem tle doszło wczoraj 
do awantury. Krwawa bójkę zlikwido- 
wała policia. 

E 


Dziś 


o godz. 3.ej po południu 
ukaże się specjalne 


Łoleryine wydanie Expressi 


zawierające pałną tabelę wy- 
oranych 8-go dnia ciągnienia 
IV-ej kiasy Loterji Pań- 
stwowej 


| 


Nowy Jork, 16 maja. 

(PAT) Małe miasteczko Gordohnsville 
w stanie Virginji było widownią krwa- 
wych zajść, które trwały kilka godzin i 
zakończyły się śmiercią dwojga murzy- 
nów. 

Wczoraj po południu rozeszła się w 
mieście wiadomość, iż miejscowy szeryf 
został zabity przez murzyna, który wraz 
ze swą siostrą schronił się i zabarykado 
wał w swym domu. Miszkanie murzyna 
w ciągu 6-ciu godzin 


przez policję, uzbrojoną w karabiny ma-'jej brata. 


Zwierzewicz i Ogórek skazani zostali po 
cztery lata więzienia, inni zaś po trzy i 
dwa lata. Lwia część oskarżonych, 
których ogółem było 22, skazano po je- 
dnym roku więzienia. 

W odniesieniu do tych 17 osób sąd 


szego typu. Równocześnie zaś, specjal- 
nie powołane organizacje przystąpiły do 
akcji przysposobienia przeciwgazoweśo, 
odbywając ćwiczenia i urządzając od- 
czyty i pokazy próbne dla najszerszych 
mas społeczeństwa, jak to miało miejsce 
ostatnio w Lille. Roubaix i t. p. 


szynowe i przez ludność miasta. Murzyn 
i jego siostra posiadając większą ilość 
amunicji podtrzymywali bez przerwy 
ogień, nie pozwalając policji zbliżyć się 
do obleganego domu. 

Po kilkugodzinnej strzelaninie jedne- 
mu z policjantów, który pełzał na brzu- 
chu, nie bacząc na strzały udało się pod 
palić dom murzyna. Wkrótce potem w 


okręgowy zastosował jako środek zape- 
biegawczy dozór policji, z obowiązkiem 
meldowania się raz w tygodniu, Wszy- 
stkich 17 skazanych zwolniono z wię- 
zienia natychmiast po ogłoszeniu wy- 
roku. ` 

Od decyzji tej apelował prokurator, 
W tych dniach sąd apelacyjny w War- 
szawie uwzględniając wniosek proku- 
rątora Komorowskiego, uchylił decyzję 
sądu okręgowego i 
NAKAZAŁ ARESZTOWANIE WSZY- 
STKICH BOMBIARZY, SKAZANYCH 

NA ROK WIĘZIENIA, 

którzy dotychczas przebywali na wol- 
ności. W ciągu ubiegłej nocy policja 
dokonała aresztowań. Wszystkich osa- 
zono w więzieniu przy ul. Szterlinga 
iż do rozprawy w sądzie apelacyjnym. 

Spośród aresztowanych wypuszczona 
jedynie za kaucją 500 zł, Laskowskiego, 
Aresztowani zostali: Ludwik Braun, Sta 
nisław Gawłowski, Stanisław "Tworek, 
Edward Wiśniewski, Bronisław Murawa, 
Józeł Fornalczyk, Alojzy Czarnecki, 
Antoni Dybilas, Bolesław Wawrzyniak, 
Zenon Przybylski, Paweł Zeliger, Jó- 
zei Stasiak, 
BIEDENZTJEESENE7TPRPTPTPYKEPEE IEC" A | 


Popyt na stenotypistki... 
Berlin, 16 maja. 
(PAT) Według doniesień NSK (par- 


oknie ukazała się jego. siostra, która pa-| lyjnej korespondencji prasowej) wzrosło 


dła zabita na miejscu kulą jednego z po- 


było oblegan| licjantów. Ten sam los spotkał wkrótce 


Zwłoki zabitych spłonęły. 


| 


w"Niemczech, zwłaszcza w przedsię- 
biorstwach średnich zapotrzebowanie na 


stenotypist, 


za rek "cc A 
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Pomnik 12-letniego bohatera w Tuluzie 


Podczas wojny Światowej trzykroinie ucieka! z dómu rodźiciel- 
skiego na front. — Niezwykła odwaga i patrjotyzm maleńkiego 
żołnierza, którv poległ na polu chwały 


(sb) W Tuluzie we Francji odbyły się 
wspaniałe uroczystości. Na wielkim pla- 
cu w centrum miasta dokonano odsto: 
nięcia pomnika Dezyderjusza Bianco, 
który został wzniesiony na placu, noszą- 
cym również jego imię. Pomnik zbudo= 
wany został w kształcie piramidy, wy- 
sckości trzech metrów. Na szczycie jej 
znajduje się 

popiersie bohatera. 

Jest to niezwykła rzeźba. Przedsta= 
wia ona młodzieńca, liczącego zaledwie 
kilkanaście lat. Bianco jest najmłodszym 
bohaterem narodowym francuskim z cza 
sów wojny światowej. Urodził się w 
Marsylii. Gdy wybuchła wojna śŚwiato- 
wa, liczył on zaledwie 12 lat. Pewnego 
dnia znikł on z domu rodzicielskiego. 
Rodzice czynili rozpaczliwe wysiłki, nim 
wreszcie odnaleźli go. 

Okażało się, że Bianco przyłączył się 
do oddziału kawalerji i udał się na front. 
Władze odesłały go jednak spowrotem 
do domu. Rodzice kilka dni mogli tylko 
utrzymać chłopca w domu. Potem znikł 
on ponownie. Rodzice wiedzieli już, 
gdzie mają szukać swego syna. Ponownie 
odesłano go do domu. Starano się różne- 
mi sposobami wytłumaczyć młodemu ro 
mantykowi, że wojna to rzecz poważna 
i nie powinni się do niej garnąć chłopcy 
w jego wieku. 

Bianko przyrzekł, że więcej nie 
ucieknie. Mimo to po kilku dniach znów 
znikł z domu rodzicieskiego. Znów rozpo- 
częto poszukiwania na froncie, ale chłop 
ca nie można było odnaleźć. Bianco, wi- 
dząc, że władze z frontu odsyłają go 
spowrotem do domu, postanowił zaciąg- 
rąć się do marynarki wojennej. Prze- 
dostał się na okręt wojenny, udający się 
do Dardanelów. Wraz z oddziałem woj- 
ska został on wysadzony na ląd. 

Wkrótce stał się młody chłopiec pu- 
pilem całego pułku. W ataku na- fort 
Sebul- Bahr przeszedł Bianco chrzest 
bojowy. Wziął on udział w ataku na bag 


nety, przyczem odznaczył się wielkąltiwych, jest londyński handlarz znacz- 


LEJDZIE 


85 


odwagą. Rażony wielu kulami padł 
wreszcie nieżywy. 

Naczelie dowództwo armii francus- 
kiej na wschodzie vrządziło dla młodocia 
nego bohatera pogrzeb z honorami woj- 
skowemi. Nazwisko chłopca wymienio= 
no w raporcie dziennym, a w czasie po- 
grzebu generałowie sławili jego męstwo 


i stawiali go żołnłerżom ża wzór. 

W uznaniu jego żasług nazwand jê- 
den z placów miejskich w Tuluzie jego 
imieniem i postawiono pakus pomnik, 
dzieło artysty Guizota. poświęceniu 
pomnika wzięli udział przedstawiciele 
"władz, 64-letni ojciec bohaterskiego 
chłopca i iego rodzeństwo. ý 


Krowy w roli królików doświadczalnych... 


Zmudne wysiłki uczonych angielskich celem stworzenia 
idealnego mleka : 


(sb) W pobliżu miejscowości Reading 
w Anglii utworzona została niezwykła 
placówka doświadczalna. Jest to olbrzy- 
mia farma, na której pasą się krowy. 
Codziennie rano uczeni badają mleko 
tych zwierząt. Wysiłki ich idą w kierun- 
ku wyeliminowania szkodliwych sub- 
stancyj i zwiększenie elementów pożyw 
nych. 

W laboratorium tego instytutu pra- 
cuje 31 uczonych. Są oni zajęci przez ca- 
ły dzień, a rezultaty przez nich osiągnię= 
te są bardzo minimalne. Instytut w Re- 


ading będzie musiał pracować jeszcze 
kilkanaście lat, nim wyniki jego pracy 
będą wreszcie podane do wiadomości 
publicznej i wprowadzone w życie. 

Jak ciężka jest praca uczonych moż- 
na sobie wyobrazić choćby z tego, Że w 
skład mleka wchodzi 108 rozmaltych 
związków chemicznych. Celem uczonych 
jest wynalezienie takiego systemu od- 
żywiania krów, pod wpływem którego 
mleko byłoby najsmaczniejsze a zara- 
zem najzdrowsze, 


Skarby filatelistyczne króla Jerzego - 


Zmarły monarcha angielski posiadał największą na świecie 
kolekcję znaczków pocztowych | 


(sb) Król angielski postanowił. 
wspaniałe zbiory znaczków pocztowych 
pozostawione po jego ojcu nie będą sprze 
dane. Ostatnio znalazło sie kilku milio- 
nerów, którzy chcieli nabyć te naiwięk- 
szą na Świeicie kolekcję znaczków pocz= 
towych. Zbioty te oszacowano na 750 


tysięcy funtów szterlingów. Zajmują óne |tysięcy znaczków. 


olbrzymią salę w pałacu buckingham- 

skim. 
Człowiekiem, który pomógł królowi 

w zgromadzeniu tylu znaczków pocz- 


apisał specialnie dla „Expressu“ 
Napisał specjalnie dla „Expressu! |. „; temu wimien, czy tak? 


MIECZYSŁAW L. KITTAY 


ZA KRATAMI 


Reporfaź z siedmiu największych więzień w Polsce 


że |ków, Karol Nissen, 


| 


W ciągu 25 lat zaj- 
mował się on tylko dostarczaniem znacz 
ków dla króla. Sprowadzał on najrzad- 
sze marki ze wszystkich stron Świata 
i dzięki niemu powstała właśnie ta wspa 
niała kolekcja. 


Ogółem zgromadził król Jerzy 109 
Mimo tak wielkiej 
ich liczby znał je wszystkie na pamięć. 
Obecnie, gdy już król Jerzy nie żyje, 
zbiory te nie będą uzupełniane. Nissen 
otrzyma jednak wynagrodzenie za swą 
wieloletnią wierną pracę... 


é RIFFI w 4.6 PP nnn I CJ 


WOLNA TRYBUNA 


„NAD PRZEPAŚCIĄ” (miejscowość nić pos 
dana). Droga moja, jest Pani dzielną dziewczyne 
ką i wierzę w to, że Wasz los zmieni się ry- 
chło na lepsze, że I do Was się życio uśmioch: 
nie. Napisała mi Pani wiele, ale nie napisała rze 
czy najważniejszej: czem się zajmujecie, skąd 
czerplecie skromne środki na utrzymanie?.. Po 
winna Pani, jako starsza siostra 1 opiekunka, 
zwrócić uwagę na to, żeby słostra nauczyła się 
jakiegoś fachu, ażeby sobie w życiu mogła daó 
radę b nie była jedynie skazana na łaskę Innych 
Jest jej to tembardziej potrzebne, ponieważ jest 
ładna i powinna być zabezpieczona przed poku 
sami uwodzicieli, którzy Je] urodę zechcą w 
niecnych celach wykorzystać, Co się tyczy 
zmiany religii, to można to uczynić jedynie 
wówczas, jeżeli potrzeba ta wypływa z głębo* 
kiego przekonania, Nie wyłuszczyła mi Panl 
żadnych powodów jakie Was skłaniają do tas 
klej decyzji Wspomina Pani coś jeszcze o dos 
kutnentach. Powinna się Pani dowiedzieć w 
wydziale ewidencji magistratu na jakiej podsta- 
wie siostra Pani jest zameldowana, Albowiem 
jakaś metryka musi istnieć, tylko zapewne Pa- 
ni o niej nie nle wiadomo. Siostra jest z pews 
nością zameldowana, a przy wstępowaniu do 
szkoły musiała również metrykę złożyć. 


PANI „LOLA 499* w PRZEMYŚLU. Nie wiem 
czy otrzyma Pani odpowiedź przychylną, alho- 
wiem prosi Pani o specjalne względy i sprawy 
te ule podlegają przecież żadnym przepisom. 
Będzie tak, jak załatwi podanie ministerstwo. 
Powinna Pani, a raczej Jej znajomy złożyć po 
danie do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Z 
prośbą o przywrócenie koncesji, a do min, Spra 
wiedliwości o wykreślenie kary z rejestru 
przed przewidzianym terminem ze względu na 
nienaganny tryb życia I przeszłość. Niech Pani 
spróbuje. Może slę uda, Przewidzieć Jednak 
niczego nle można. 

PAN W, W. w LESZNIE, Dziękujemy za mi 
łe słowa uznanła dla naszego pisma, Co się ty- 
czy Pańskiego rękopisu to nie madawał się do 
druku, Wyszczególniane I drukowane były tyl: 
ko te prace, które były ciekawsze i oryginale 
niejsze, Prac było zresztą bardzo wiele i nie 
wszystkie mogły być zamieszczone. W spra- 
wach hipotecznych najpewniej poradzi Panu ad« 
wokat, który musi na miejscu zbadać zapisy. 
Co się zaś tyczy sprawy tranzakcji handlowej, 
kupna, sprzedaży, zamiany I t. d, to w takich 
sprawach najlepiej zamieścić jest ogłoszenie w 
naszym dziale Inseratowym, a otrzyma Pan 
wiele ofert z których wybierze najkorzystniej- 
SZĄ. 


„ — To według pana, tylko Bidzińskijszczegóły nie wniosą do rzeczy nic po- 


— On to zrobił z nienawiści, bo był 
zly człowiek, Zabrał mi żonę i wolność. 
Teraz sam siedzi i nic z tego nie ma. 

— Jakie to były morderstwa, o któ- 
rych zeznawał Bidziński? 

— Zwyczajne, wszystkie 34 z chęci 
zysku. 

— Dzisiaj żałuje prawie każdy prze- 
stępca swego czym, bo tu w więzieniu 


— Panie aspirancie, mnie nic złego sującego dowie. Uważają mnie za naj- ma dość okazji spokojnie rozmyślać nad 
nie uczynią i ja się nikogo mie obawiam. gorszego mordercę w Polsce. Dużo mo- konsekwencjami. 


Wejdźmy do celi, zobaczy pan jak | 
grzecznie ze mną mówią i przestrzegają; 
praw gościnności. Spróbujmy. 

— À ja pana bardzo proszę zastoso- 
wać się chociażby w kilku wypadkach 
do mojej rady. Już będę wiedział do któ 
rej celi mogę z panem weiść. 

— Zgoda. Niech będzie tak, jak pan 
uważa za wskazane. ` 

Aspirant wchodzi ze mną do sali 
szkolnej. Tablica szereg ławek i ka- 
tedra. Na Ścianach obrazy Prezydenta 
i Marszałka. Nad katedrą mapa Polski. 
Strażnik przyprowadza jednego rosłego 
więźnia. Staje przed nami bez ukłonu. 
(Wszyscy inni więźniowie oddają pozdro 
wienie). Nosi na sobie prawie nowy mun 
dur więzienny. Szeroka klatka piersiowa, 
wzrost około 1 metra 83 centymetrów, 
barczysty. Głowa kwadratowa, twarz 
kanciasta, czoło niskie. Takiej twarzy 
jeszcze nie widziałem. Niepodobny do 
nikogo, Pierwszy, prawdziwy, klasycz- 
ny można powiedzieć, typ lombrozow- 
Ski. Nie życzyłbym nikomu spotkać się 
oko w oko z tym człowiekiem nocą na 
ciemnej ulicy. 


stawiam pierwsze pytamie 

— Czesław Raczkowski. 

— Nie jestem prokuratorem, ani Sę- 
którzy zostali sprówadzeni 
drogę i piszę o nich książkę. Czy 
bym poprosić pana udzielić mi na 
pytań odpowiedzi? / 

— Sam lubię czytać książki i pomogę 


panu. Może się pan i o mnie coś intere- 


Żna na ten temat powiedzieć, ale mnie 
i tak nikt nie uwierzy, Opowiem wszy- 
stko, co pan zechce, niech pan pyta. 

— Wiele pan ma lati jaki jest wła- 
ściwy zawód pana? | 

— Mam lat 41 iz zawodu 
monterem-mechanikiem. 

— Pan miał wyrok śmierci, czy tak? 

— Nie jeden: Łączny wyrok brzmiał: 
Ośmiokrotna kara Śmierci. 

— Pan jest żonaty? 


jestem 


— Mnie nikogo nie żal. Ale jestem 
przez sądy pokrzywdzony, bo siedzę juź 
11 lat i 2 miesiące, a dożywotnie więzie- 
nie policzyli mi dopiero od roku 1934, To 
znaczy, że nie wliczyli mi do wyroku 
tych 10 lat za te napady, do których się 
dobrowolnie przyznałem. 

— Pan siedzi tu na Św Krzyżu już 
11 lat? 

— Skąd tam? Tu jestem niedługo. 


Siedziałem już w dziesięciu więzieniach. | 


cieszającego. Gdy znajdowałem się je- 
szcze na wolności, nie pamiętarn, aby 
zdarzały się chwile, że poddawałem mo- 
je wyczyny krytyce. Nie myślałem 
nad sobą. Dopiero tu, w więzieniu, za* 
cząłem czytać książki. Przeczytałem ich 
dużo, bardzo dużo. Siedzę przecież jede- 
naście lat! Iz tych to książek wyciągną 
łem dla siebie pożyteczne i szkodliwe 
wnioski. Będąc dojrzałym człowiekiem, 
mając żonę i troje dzieci, dowiedziałem 
Się z książek dopiero, że świat I ludzie 
są zupełnie inni, aniżeli je widziałem. 
Zmieniłem moje zapatrywania, zrewido- 
wałem pogląd na życie, o ile go wogóle 
posiadałem, zacząłem patrzeć innemi 0- 
czyma na wszystko, co się wokół nas 
dzieje. Nie wokół nas w więzieniu, ale 
tam za murami. Gdyby mnie uczono 
chodzić do kościoła i spowiedzi, kto wie, 
może nie znalazłbym się dziś w tym do- 
mu. Miljony ludzi żyje spokojnie. jeden 
drugiemu nie czyni krzywdy i jakoś ka- 


— Mam żonę i troje dzieci, ale, nie Brałem czynny udział w buncie w wię-|żdy z nich przepycha się bez gw utu 
zieniu w Grodnie i przeniesiono mnie tu| przez to życie. Na tym Świecie jest miej- 


komunikuję się z nimi z różnych powo- 
dów. Mój wspólnik Adam  Bidziński,| 
który został również skazany na 8-krot 
ną karę Śmierci, odebrał mi żonę. 


kuje? 


za karę. 
— Czy pan nie myśli nigdy c tem, że 


del | ~- |gdyby się pan znalazł na wolności, nale- |Skiej miłości, 
— A ©o z dziećmi, kto się niemi opie- |żałoby rozpocząć normalny, uczciwyjod pana które ważniejsze według pana, 
tryb życia i utrzymywać się z pracy rąk |ciekawsze wrażenia, 


sce dla każdego. 
— [nteresowałaby mnie historja pań- 
radbym dowiedzieć się 


odniósł pan tak 


— Mnie to wcale nie interesuje. Nie|jw swoim zawodzie? Przecieź pan jest;mmiej więcej do 15 — 16 roku życia? 


wiem gdzie są i co robią. 
— Wiele razy był pan karany? j 
— Nię byłem nigdy przedtem karany, 
to jest mój pierwszy wyrok. 


monterem. 


to 
warunkach, w stęchłem Środowisku. Od 


— Mogę się panu wyspowiadać, ale 


— Owszem, myślało się o tem. Ale;na osobności, bo nie chcę aby byli przy 
trudno. Wychowałem się w brudnych |tem inni. 


— Że względu na regulamin wiezien- 


— Czy pan przyznał się przed sądem dziecka byłem świadkiem takich rzeczy, |ny nie mogę uczynić zadość życzeniu pa 


do zarzucanych mu przestępstw? 
— Przyznałem się do dwuch napa-, 


które powinny mi były zostać obce, Zły 


przykład działa, wiadomo. Teraz gdy 


na, ale znajdziemy drogę wyjścia. Panie 
aspirancie — zwracam się do mego prze 


dów suchych; napady były zbrojne, lecz już zapóźno, nie ma nadziei na poprawę. | Wodnika — czy wolno mi będzie zosta- 
— Pan się nazywa Raczkowski? —|bez krwawego wyniku, bez teroru. Fakt Zło potiąga człowieka bardziej aniżeli | wić Raczkowskiemu kilka kartek papieru 


ten stanowił dla sądu okoliczność łago=" 


dobro, tembardziej, 


dzącą, wskutek czego dostałem, całkiem przyczyniać się do robienia tego zła dru-| l i 
sprawiedliwie łagodny wyrok, opiewaią- gim. Wychowano mnie w takich oko- kowski, napiszecie wszystko na tych ar 
dzia. Interesuję się losami przestępców, cy na 10 lat więzienia. Ale udowodniono licznościach, że nie zdawałem sobie spra, kuszach i wręczycie strażnikowi, który 


ni i:zeznał, że we wszystkich tych napa 


— Czy z rodziny pana był ktoś są- 


dach oraz morderstwach brałem z nim |downie karany? 


razem udział. 


— Mniejsza o to. Mówię jak jest, a 


że jest zakazanem i ołówek? 


— Naturalnie, odrzekł arpirant: Racz 


na błędną |mi w dodatku 7 napadów krwawych i 34 wy z tego, co jest karygodnem. Bliżsi z przyniesie ten manuskrypt do kancelarii. 
mógł- morderstw. Winien jest temu tylko Bi- rodziny: robili pewne rzeczy, wiec uwa- 


Zgoda? 
kilka dziński, który przyznał się dotych zbrod żałem. że i ia mogę to samo robić. 


— Dobrze. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Zamach samohójczy 


"aawa Zardzewiała 


(gr) — W krzakach skweru na Alel 


eV CHEREVJ «= 
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Unji znaleziono wczoraj ppoł. iakiesoś|j Antysanitarne warunki panują W łódzkich piekarniach. ZE 


młodego chłopca cicho jęczącego. 

Przy denacie leżała brzytew, a z 
ran u rąk sączyła się krew. 

Wezwano pogotowie Czerwonego 
Krzyża. Dyżurny lekarz opatrzył ranne 
go i przewiózł go do domu rodziciel- 
skiego na ul. Ogrodową 58. 

Chłopiec przeciął sobie żyły u rąk 
w celu samobójczym. Po kłótni z rodzi- 
cami wyszedł 16-letni Alired Wiśniew- 
ski z domu i po dłuższej wędrówce do- 
stał się do Alei Unii. Tam wyszukaw- 
szy sobie miejsca w krzakach, zdala od z ciastem wystawiane w pobliżu miejsc 
zgiełku miejskiego, usiłował odebrać | ustępowych i śmietników, pełnych naj- 
sobie życie. Przeszkodził mu w tem ja-| różnorodniejszych zarazków. 
kiś przypadkowy przechodzień. 


Łódź, 16 maja. 
(k) — Stan sanitarny piekarń łódz- 
kich pozostawia wiele * do życzenia. 
Chleb i bułki, które spożywamy kilka 
razy dziennie, wypiekane są w strasz- 
nych. warunkach, urągających najprymi- 
tywniejszym wymaganiom higjeny. 
wyniku ostatnich kontroli stwier- 
dzono, że piekarnie są brudne, worki z 
mąką toczone przez robactwo, a dzieże 


som, w wyniku tych. kontroli zapieczę- 
towały kilkanaście piekarń, 
właścicielom ich dokonanie 
niego remontu i doprowadzenie 
dów do zupełnej czystości. 
Mimo tej energicznej walki naszych 
władz pieczywo nadal wypiekane jest 
w antysanitarnych warunkach. Oto ma- 
my do zanołowania następujący, charak- 
terystyczny bardzo wypadek. 
Otto Roge, bezrobotny, zamieszkały 
|w Retkini przy ul. Zaćrodniki 75, Ə- 
ładze administracyjne, które wy-!tfrzymuje od pewnego czasu doraźne za- 


Na froncie robotniczym 


Protest budowlarzy do ministerstwa.—Ukaranie pracodawców. — 
Narady kotoniarzy. — Nowe strajki okupacyjne 


- Łódź, 16 maja. W fabryce Jarischa (Dąbrowska 17)|płacić różnice do stawek. ale zobowią- 

(k). — W dniu wczorajszym wysto- | zatrudniającej około 200 robotników wy= | zania tego nie spełnił. Przed kilku dnia- 
sowany został do ministerstwa opieki | buchł wczoraj ostry zatarg. mi robotnicy otrzymali wypowiędzenie 
społecznej protest przeciwko orzeczeniu Po ostatnim strajku właściciel firmy |pracy i na tem tle wybuchł wczoraj po- 
nadzwyczajnej komisji rozjemczej, po-| zobowiązał się uregulować zarobki i wy-lnowny strajk okupacyjny. 
wołanej przez radę ministrów dla zlikwi- | +©©%000420222020%0000%0 
dowania zatargu w przemyśle budowla- 
nym w Łodzi. 

Protest ten wysłały jednocześnie or- 
ganizacje przedsiębiorców i związki za- 
wodowe pracowników przemysłu budo- 
wlanego. 

Związki zawodowe proszą p. ministra 
Jaszczołta, aby uchylił niektóre punkty 
tego orzeczenia a. przedewszystkiem 
punkt ustalający nowe stawki płac. — 
Związki proszą, aby cieśla i murarz miał 
zagwarantowane płace w wysokości zł. 
1.15 a robotnik — 65 £r. za godzinę, 


polecając 
odpowied- 
zakła- 


Rabuś zerwał z palia przechodzącej 


Łódź, 16 maja miał ułatwioną ucieczkę. Kiedy napast- 
(gr) — Na ulicy Piłsudskiego, w bia- nik znalazł się na długiem podwórzu po 
ły dzień, dokonano niezwykle zuchwa- sesji przy ul. Piłsudskiego 63 i za chwi- 
łego napadu na przechodzącą kobietę., lę miał się znaleźć na ul. Piotrkowskiej 
Jakaś niewiasta, o nieustalonem do-| 44 (dom przechodni), przypadkowy 
tąd nazwisku, szła ulicą Piłsudskiego w| świadek naoczny zajścia podstawił mu 
kierunku ul. Narutowicza. Nagle pod-! szybko nogę i nieznajomy padł na bruk, 
biegł do niej jakiś młody mężczyzna, kalecząc sobie twarz. Manewr przecho- 
który szarpnąwszy ża ramię, zerwał| dnia przyczynił się do ujęcia złoczyńcy 
szybkim ruchem kołnierz futrzany i jużli odebrania mu kosztownego lisa. 
po chwili, z lisem w rękach, biegł w} Powstało zbiegowisko. Kilku podej- 
odwrotnym kierunku. L rzanych osobników poczęło krzyczeć, 
Rabuś wpadł jak strzała do domujże „to nie ten, rabuś uciekł na Piotr- 
nr. 63. Dom ten był już prawdopodobnie, kowską”. 
przez niego upatrzony, gdyż tą drogą Przytomniejsi zorientowali się, 


'*i 

-. Referat karny przy okręgowej in- 
spekcji pracy rozpatrywał wczoraj sze- 
„teg spraw przeciwko pracodawcom, ła- 
miącym obowiązujące ustawy. 

Ofton Chiler, kierownik fabryki A. 
Osser (Kilińskiego 222) ukarany został 
za zatrudnianie robotników w godzinach 


że 


Zuchwały napad na ul. Piłsudski 


nadliczbowych 300-złotową grzywną, a 
Leon Glazer, kierownik firmy B-cia Ma- 
zur za podobne wykroczenie grzywną w 
wysokości 200 złotych, 

Małżonkowie Winter za zatrzymy- 
wanie zarobków służącej skazani zostali 
Do 2 tygodnie bezwzględnego aresztu i 
po 100 złotych grzywny. 

k+ 
= 


W nAdehodzadń: niadzielę w lokalu Z. 
Z. Z. przy ul. Kilińskiego 105 odbędzie 
się ogólne zebranie kotoniarzy, 


Monumentalny 


stanie przy Al. Kościuszki 5-7. — Do budynku tego przeniesiony 
będzie centralny urząd pocztowy 


Łódź, 16 maja. 

(k) — Dyrekcja poczty w Łodzi po- 
wzięła w ubiegłym roku projekt wznie- 
sienia w centrum miasta dużego i repre- 


celem | zentacyjnego gmachu, w którym znala- 


omówienia szeregu aktualnych spraw, lzjąby pomieszczenie centrala poczty 


jakie się wyłoniły po zlikwidowaniu 
strajku w przemyśle kotonowym. 

Przedewszystkiem omówiona będzie 
sprawa powołania komisii fachowej, któ- 
ra ma ustalić trzy sporne punkty, a mia- 
nowicie sprawę ustalenia stawek za ar- 
tykuły nieobjęte tarytą płac, sprawę do- 
puszczania uczniów do maszyn i zapłaty 
za postoje. Jak dotąd pracodawcy nie 
kwapią się z delegowaniem swych przed 
stawicieli do tej komisii. 

Poza tem złożone będą sprawozdania 
z terenu poszczególnych fabryk kotono- 
wych czy przemysłowcy przestrzegają 
warunków umowy i jak są realizowane 
poszczególne punkty nowej umowy zbio- 


rowei A 


łódzkiej, znajdująca: się obecnie w bu- 
dynku przy zbiegu ulic Przejazd i Kiliń- 
skiego. 

Obecnie, dzięki energicznym wysił- 
kom naczelnika urzędu pocztowego W 
Łodzi, p. Mandeckiego, sprawa ta wkro- 
czyła w sładjum realizacji i już na przy- 
szły rok miasto nasze otrzyma piękny, 
monumentalny budynek. 

Wczoraj zakupiony został duży plas 


CAPITÓL 


* 
W fabryce Kaszuba przy ul. Pomor-| - 


skiej 60 wybuchł straik okupacyjny na 
tle niehonńorowania umowy zbiorowej. 
Powiadomiony o tem inspektor pracy 
zwołał konferencję, celem zlikwidowania 
zatąrzu. 


Z głodu 
Łódź, 16 maja 
(gr) — Na Placu Kościelnym znale- 


ziono na chodniku jakąś młodą, nieprzy B 
tomna kobietę. Wezwano do niej pogo- f 
towie Czerwonego Krzyża, którego le- % 
karz stwierdził osłabienie z głodu. Nie- $ 
szczęśliwą, którą okazała się 28-letnia $ 
Estera Waldman, bezrobotna i bez da- | 
chu nad głową, przewieziono do szpita- 


la Zapasowego przy ul. Zakątnej. 


Casin 


je 28 p. s. kan.), garaże i tabory 


gmach poczty 


położony przy Al, Kościuszki 5-7 naprze 
ciwko Izby Przem.-Handlowei. Plac ten, 
na którym obecnie znajdują się korty te 
nisowe, kosztuje 193.000 złotych. 
Jeszcze w roku bieżącym rozpoczę- 
ta zostanie budowa noweśo centralnego 
gmachu poczty łódzkiej, W budynku tym 
mieścić się będzie centralny urząd pocz- 
towy jako taki, oddział pocztowo-celny 


poczty (obecnie Nowa 37) i t. d. 

W budynku przy zbiegu ulic Przejazd 
i Kilińskiego, gdzie obecnie mieści się 
centrala poczty, urządzona będzie filja 
poczty. 


Rewelacyjna zniżka cen 
na wszystkie seanse! 


„Pó LŚ 


Najnowszy sukcęs M. Jeisosa 


— c w o "O, .))))J0Q_ mni, 


Opieczętowanie kilkunastu zakładów piękarskich 


powiedziały bezwzględną walkę leczę | Cz z Funduszu Pracy. 


Część produktów żywnościowych Ro- 
śe pobiera, jak inni bezrobotni, w punk- 
tach rozdzielczych Funduszu Pracy, na- 
tomiast na chleb otrzymuje stale talony, 
Z talonami temi Roge zgłasza się zaw- 
sze do piekarni Eugenjusza Reznera przy 
ul. Wileńskiej na Karolewie, gdzie za 
okazaniem ich otrzymywał bochenki 
chleba. i 

Wczoraj, gdy Roge rozkroił przynie- 
siony z tej piekarni chleb, zauważył w 
środku bochenka dużą żelazną plombę z 
dwudziestocentymetrowym kawałkiem 
sznurka, Plomba była zupełnie zardze- 
wiała. mal 

Oburzony Roge pobiegł do piekarza. 
Rezner oświadczył mu najspokojniej w 
świecie, że od tego nikt jeszcze,. nie 
umarł, WR 

Bezrobotny udał się ze skargą do 
Funduszu Pracy, podając jednocześnie 
nazwiska kilku świadków, którzy ostat- 
nio znaleźli w chlebie z tej piekarni bru- 
dne szmaty i gwoździe, ; 
| Właściciel piekarni pociągnięty bę- 
dzie do odpowiedzialności karnej. : 


drogocenne futro 


! jest to tylko wybieg ze strony wspólni= 
ków zuchwałego napastnika, którzy 
pragną za wszelką cenę uwolnić pecho- 
wego złodzieja. 

Wezwano posterunkowego poblis= 
kiego komisariatu. Po nałożeniu bez- 
czelnemu złodziejowi kajdanków, za- 
prowadzono go w  asystencji grupy 
przechodniów do lokalu 7-go komisar- 
jatu P. P. ; 

Cała szajka przestępców znalazła 
się pod kluczem. Kosztowne futro zwró 
cone stanie prawej właścicielce. 


Pieczywo w Łodzi 


| podrożało 
k Łódź, 16 maja. 

(k) — Jak już donosiliśmy, cechy pie- 
karzy w Łodzi postanowiły podnieść ce- 
ny pieczywa w naszem mieście w związ- 
ku z podrożeniem mąki. W. sprawie tej 
w dniu wczorajszym odbyła się w sta- 
rostwie środzkiem konferencja, której 
przewodniczył p. starosta Wrona. Cech 
piekarzy reprezentowali pp.: Graliński 
i Kopczyński. 

Wskazali oni, że ceny za mąkę po- 
szły ostatnio w górę, to ież sprzedaż 
pieczywa po „dotychczasowych cenach 
zupełnie nie wytrzymuje kalkulacji. 

Po długich pertraktacjach ustalony 
został nowy cennik chleba i bułek, Cen- 
nik ten sprowadza podwyżkę cen w wy* 
sokości 10 procent. i kilośram chleba 
kosztować będzie 28 groszy  (dotych- 
czas 25), 2 - kilośramowy bochenek 
55 gr, (50), Kilogram bułek kosztować 
będzie 65 groszy, zamiast jak dotąd — 
60 gr. z 

Nowy cennik poczyna obowiązywać 
od najbliższego poniedziałku, t: j. od 
dnia 18 b. m. 


| Spór o dwie żony 
Łódź, 16 maja 

(gr) — Pomiędzy dwoma lokatorami 
domu przy ul. Starosikawskiej 6 powsta 
ła w godzinach wieczorowych niezwy= 
kła awantura. Jeden z nich pokłócił się 
iz 27-letnim Albertem Kellerem o to, że 
Jżona jego jest znacznie przystojniejsza 
ima lepszy charakter, aniżeli żona prze 
ciwnika, W kłótni i ferworze na temat 
„moja żona, twoja żona”, padły pierw” 
sze ciosy. 

Bardziej poszkodowany został Kel- 
ler, do którego musiano wezwać pogo- 
towie Czerwonego Krzyża. Dyżurny le 
karz opatrzył rannego, pozostawiając 
go na miejscu ssd opieka troskliwej 


— 


pangus 


plombaıchlebie 


ego - 
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Komunikat. 


Nie gałki, lecz szyszki No- 
vopin do kąpieli, gdyż je- 
dynie szyszki Novopin dają 
gwarancję skuteczności, 
wzmacniają organizm i od- 
mładzają ciało. Ządajcie tyl- 
ko szyszek Novopin do ką- 
pieli. 


tallo! Tud irl. 


SOBOTA, dnia 16-$0 maja 1936 r. 


12.15—12.25 Muzyka (płyty). 12.25—13.10: „1000 

taktów muzyki* w wykonaniu zespołu Stefana 

Rachonia. 13410—13.15; Chwilka gospodarstwa 

domowego. 13.15—14.25: „Wesele w Sieradz- 

kiem" (płyty). 14,25—14.30: Przegląd giełdowy 

łódzki. 14.30—15.00: Polscy revellersi (płyty). 

15,.00—15.15: „Pierwszy wschód słońca dziew- 

czynki' — fragment z powieści Ewy Szelburg- 

Żarembiny E t „Ludzie z wosku". 15.15—15.20: 

«Nasz handel morski*.. 15.20—15.30: Przegląd 

giełd. warszawski. 15.30—16,00: Koncert Kwar- 

tetu Salon. rozgłośni krakowskiej (z Krakowa). 

16.00 16.15 Lekcja języka francuskiego — iese 
„tor Lucien Roquiny. 

16.15—16.45: Teatr Wyobraźni: Słuchowisko dla 
dzieci p. t. „O kapryśnej królewnie i ślepej 
dziewczynce” — Zofji Nawrockiej z muzyką 

„. Seweryna Turela (ze Lwowa). 

16.45—17.00: „Cała Polska śpiewa” — audycję 
poprowadzi prof. Br. Rutkowski. 

17.00—17.35: Koncert solistów (z Krakowa). Wy- 
konawcy; Marja Bieńkowska (sopran), Ste- 
fan Schleichkorn (viola). 

17.35—17.50: „Mówimy o prowincji" — „Teatr 
na prowincji" — djaloś Irenv Szymańskiej i 
prof. Stefana Srebrnego (z Wilna). 

17.50—18,00: Pogadanka gospodarcza p. t. „Wo- 
jewództwo włókiennicze" — wygłosi red. 
Mieczysław Kołtoński, 

18.00—18.50: Transmisja Nabożeństwo Majowego 
z Ostrej Bramy w Wilnie, 

18,50—1855: Pogadanka strzelecka p.t „W pra- 
cy dla Państwa'*—wygł. red. B. Stefański. 

18.55—19.10: Muzyka (płyty), 

19.10—19.20 Program na jutro. 

19,20—19.35 Koncert reklamowy. 

19.35—10.39 Wiadomości sportowe łódzkie. 

19.35—19,45 Wiadomości sportowe ogólne. 

1945—19.55 Pogadanka aktualna. 

19.55—20.00 Przerwa. 

20.00—20.45; „W muzykalnym domu". 

245 -—— 26 555 Dzietmik wieczorny: 

20,55—21.00 Obrazki z Polski współczesnej 

21.00-21.30: Audycja -dla Polaków zagranicą. — 
„Wycieczki po Polsce“, 

21.30—22.00: „Wesoła Syrena" — „Złoty śro- 
dek" — audycja w oprac. Hemara. 

22,00—23:00: Koncert w wyk. Wielkiej Orkiestry 
P. R. nod dyr. M. Mierzejewskiego, z udz. 
Leopolda Muenzera (fortepian). 

2200—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

23.05—23.45: Muzyka taneczna (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.00. MOSKWA WCSPS. Koncert sol. 
19.03, RYGA: Wesoły wieczór. 
19.30, SZTOKHOLM: Dawna muzyka. 


"49.40. BUNAPESZT; Muzyka wiosenna. 


20.00. MOSKWA Kem.: Operètka: 
20.20. WEDER: Wesoła audycja. 
20.40. MEDJOLAN: Koncert chóru. 


R, 
Prztykżąs 
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M Już wczesne godziny ranne przyniosą nam 
różne przykrości i zawikłania, Działają ujemne 
wpływy dla kobiet urodzonych w kwietniu i w 
pierwszej połowie maja oraz dla wojska. Kolo 
godziny 10-ei nie -należy załatwiać interesów 
bankowych i unikać osób, które nam są wro- 
gó usposobione. Południe zapowiada się lepiej 
i przyniesie powodzenie w miłości. Od godz. 
13-ei do godz. 15-ej dobrze jest nawiązywać sto 
sunki z osobami wpływowemi i starać Się.o Za- 
robek, Okres ten nadaje się także do kupna i 
sprzedaży domów i gruntów. Między godz. 15-tą 
a godz. 18-tą nie należy zaprowadzać żadnych 
zmian ani wdawać się w spekulacie. Jest to 
także nieodpowiednia pora do wyruszania w da= 
lekie podróże. Następny okres sprzyja nauce 
i sztuce i przyniesie niezwykłe idee i pomysły. 
Wieczór, począwszy od godz. 21-ej przyniesie 
drobne przeszkody i straty — nie bedzie to je- 
dnak miało większego znaczenia. Koło północy 
rza krytyczne wpływy dla ruchu i komuni- 

acji. 

Dziecko dziś urodzone — energiczne, nada- 
ie się na stanowiska kierujące, nieufne, zazdro” 
she, posiada dar wymowy, osiągnie to do cze- 
go dąży. 


„CURŚĆ 


Nasz wielki program! 


Pocz. o g. 4, soboty i niedz. 2-€j. 
i CENY ZNIŻONE. 
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200 died anoicznychniedażyw 


sä © 


powinno wyjechać na kolonje letnie. — Brak funduszów pa- 
raliżuje akcję Kuratoryjnego Komitetu Kolonii 


Tylko 2.000 dzieci skorzysta z dobrodziejstwa pobytu na wsi 


Łódź, 16 maja. 
(v) Kuratoryjny Komitet Kolonii Let- 
nich opracował już plan kolonij dla dzie- 
ci rodziców niezamożnych. Plan ten, 
niestety jest w roku bieżącym dość szczu 
pły, a to ze względu na ograniczone fun- 
dusze Komitetu. Podczas, gdy w roku 


lonfach korzystało około 3.400 dzieci, w 
roku bieżącym Komitet przewiduje wy- 
stanie jedynie 2.000 dzieci. 

| - 770 dzieci rodziców bezrobotnych zo- 
stanie zakwalifikowanych i wysłanych 
|przez Fundusz Pracy, który za utrzyma- 
manie tych dzieci będzie płacił z nad- 
wyżką, okolo 12.000 złotych wpłynie ja- 
ko subsydium z Min. Opieki Społecznej, 
reszta zaś zależy od oiliarności społe- 
czeństwa. lm bardziej ofiarna okaże się 
Łódź tem wiecej dzieci skorzysta z wy- 
poczynku na świeżem powietrzu i lepsze 
go odżywiania, 


ubiegłym z letniego wypoczynku na - 
| 


Kolonie letnie w roku bieżącym znaj-|się do wysłania jeszcze jednego dziecka 
dować się będą w 9 mięjscowościach, a na wieś. zd e 
mianowicie: Inowłodzu, Kamińsku, Wol-| « Według prowizoryczntych obliczeń 
borzu, Sulejowie, Czarnocinie, Przed- dokonanych przez opieki szkolne,sconaj- 
borzu, Sieradzu, Burzeninie i Raisku.j mniej 25.000 dzieci ze szkół powszech- 
Dzieci wyjadą w dwuch turach po 1000, nych- w Łodzi powinno wyjechać na wieś 
osób każda. ażeby podreperować swe wątłe zdrowie. 

Na kolonje wyjadą dzieci zakwalifi- 25.000 dzieci — skromnie licząc, jest 
kowane przez szkoły powszechne, a więc, ałedożywianych, anemicznych, żle rozwi 
w pierwszym rzędzie dzieci anemiczne, niętych i podatnych na wszelkiego ro- 
dzióci rodziców bezrobotnych, niedoży- | dzaju choroby. Z tej ogromnej liczby 
wiane w domu, znajdujące się w złych | wyjedzie zaledwie 2.000 dzieci. 
warunkach mieszkaniowych Jest to liczba stanowczo zbyt mała 

Pierwsza tura dzieci wyjedzie już i władze powinny się przyczynić do tego, 
23 czerwca, zaś następny okres kolonijji zarówno ofiarność społeczeństwa, jak 
rozpocznie się dnia 23 lipca. ażeby liczba dzieci mogących korzystać 

W niedzielę, dnia 24 maja Kuratoryj-|z dobrodziejstwa kolonij letnich była 
ny Komitet kolonii letnich orzaniznie | znacznie wyższa. 
publiczną zbiórkę na rzecz powiększenia Komitet Kuratoryjny poczynił stara- 
funduszu kolonijnego. Komitet apeluje doj nia o powiększenie tegorocznych do- 
jofiarności społeczeństwa łódzkiego, wska! tacyj na fundusz kolonijny. Starania te 
zując na to, że każdy datek przyczynia narazie nie odniosły jeszcze rezultatu. 


Nieletnie-ofiarą przestępców 


Gwałciciele i sutenerzy przed sądem 


Łódź, 16 maja ` 

_ (gr) — Mozolna praca brygady oby 
czajowei wydziału śledczego co pe- 
wien okres czasu daie rezultaty, które 
niezbicie świadczą © “jej intensywnej 
działalności. Obecnie aż trzy sprawy 
sądowe znalazły się na wokandzie, w 
których winni dopuszczenia się czy- 
nów nierządnych, 
ukarani. ` 

W pierwszym rzędzie znalazł, się 
przed obliczem sądu okręgowego 37 
letni Czesław Rogalski, mężczyzna o 
TOONE NA 


Ureczygtość jubifeuszdwa 


ak 


- Wspaniały bankiet, na który zjechali przedstawicie e świata 


przestęrczego, nieoczeki 
Warszawa, 16 maja. 
W dniu wczorajszym  zajechało 
przed dom przy ulicy Smoczej kilka sa- 
mochodów z policjantami 
Otoczyli oni szybko dom pod nume- 
rem 55 i przystąpili do dokonania re- 
| wizji. Jak się okazało, władze śledcze 
| otrzymały poufną wiadomość, że w do- 
jmu tym odbywa się jakieś podejrzane 
zebranie, w którem biorą udział podej- 
rzane indywidua. 
Rezultat rewizji był nieoczekiwany. 
W jednem z mieszkań zastano kilka 
stołów zastawionych wyszukanemi po- 
trawami i trunkami. Znaleziono całe 
stosy zakąsek, mięsiwa, konserwów 
oraz butelki wódek, win i piwa. Za sto- 


uM..?! to ODA AY, 


ı Melodia Wielkiego Miasta 


Wielka wspaniała komedia muzyczna. W roli głównej ELEANOR POWELL i ROBERT TAYLOR. 


u. W 


Wielki dramat sensacyjny, 


zostali, przykładnię, 


zawodzie, zam.'i pół roku więzienia. 
przy ul. Drewnowskiej 33. W. drugiej sprawie“ odpowiadał za 
Rogalskiego pociągnięto do odpowie | podanie się za wywiadowcę policji śled 
dzialności karnej za zgwałcenie 16-Iet- czej i następnie dopuszczenie się gwat- 
niej Zofii M., korzystając z jej niedo-j tu ma młodej, nieletniej dziewczynie, — 
świadczenia i zaufania, jakiem darzyłaj Chaskiel Dawid  Finkelsztajn, 30-letni 
podsądnego. ; kamasznik zamieszkały przy ul. Wól- 
Rogalski na przewodzie sądowym czańskiej 43. 
nie miał niç na swe usprawiedliwienie.| Finkelsztajn skazany został na 2 la- 
| Szereg świadków, a przedewszystkiem, ta i 8 miesięcy więzienia i zaraz OSA 
„poszkodowana, zeznało, całą prawde, | dzøno; go Ww celi „oo 
jktóra wybitnie przemawiała na nieko- Wreszcie 35-letnia Helena Fronkie- 
rzyść Rogalskiego. Sąd skazał go na 3) wicz, panna, robotnica, ostatnio zamiesz 


Warszawskiego zdodie 


nieokreślonym bliżej 


panie zysku z cudzego nierządu skaza- 
na została przez sąd na 8 miesięcy wię 
zienia i zapłacenie kosztów sądowych: 

Fronkiewiczówna, pragnąc bez trudu 
i pracy zdobyć utrzymanie, zawarła 
bliższą znajomość z kilku niewiastami 
lekkiego prowadzenia się i udzielała im 
i ich przygodnym towarzyszom schro- 

Było ich kilkunastu, przyczem re- nienia za opłatą 40—50 proc. zarobków. 
krutowali sję z najrozmaitszych „dzie- | Po pewnym czasie dom  schadzek 
dzin“ fachu złodziejskiegu. Wielu z nich) zamienił się w regularnie odwiedzany 
było poszukiwanych przez władze po-|»Wesoły domek“, w którym nawet za- 
licyjne. mieszkały na stałe kobiety, rejestrowa- 


Przeprowadzone dochodzenie wy-|"$ W Urzędzie obyczajowym. h 
kazało, że zebrali się oni wszyscy naj, Cała sprawa wyszła wreszcie na 
zaproszenie Berka Sztokbanda. Jest to|iaw dzięki temu, że jedna z pensionarju 
znany kieszonkowiec i obecnie właśnie|SZek nie mogła dłużej znieść obelg i 
obchodził 25-lecie swej „działalności“. | SPosobu traktowania jej przez „Szefo- 

* Sztokband zaprosił kolegów po fa- wą”. W policji doniosła ona również, że 
chu, by odpowiednio uczcić ten niezwy dziewczęta stale były w straszliwy spo 
Ky duhiledsż. sób wyzyskiwane przez Fronkiewi- 

Bankiet został oczywiście przerwa- 
ny i przestępców odwieziono do are- 
"SZtÓW... 


wanie przerwała policja 
jami siedzieli sami przestępcy. 


czównę. która zabierała im lwią część 
zarobków. 


PARCELE 
BUDOWLANE 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 


od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


DOKTÓR 


H. Szumeacher 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE , 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62 | 
Od. 9—1, od 5—9 pp, i 
w niedziele i święta od 10—]J. 


przy ul. Krzemienieckiej 1 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudziu. 


— 


a 


Przepiękna muzyka! Tańcel Spiewl 


ANESSA 


W rolach głównych: HELEN HAYES, ROBERT MONTGOMERY i LEWIS STONE. 
Mocna” treść!. Przepiękna gra! 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
- : 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚĆ 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj” 
nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 


nem Rogoszem doszło do gwałłownej sceny w 
prawie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” Micz* 


kowanej przez dyrektora robatnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera: jakaś przechodzącą kobieta 1 'knęła 
śię na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał ga 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krouseia. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed. terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dnwiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicv. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonatjusza fawryki samoch 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoje'em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wern:rowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy: nowa fabryke. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Aaniaę znikł jednak w tajemniczy spo 
sób, 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
A tymczasem Wetnerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Komkowi — Tist Walcżaka, po- 
ntanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

* „Czarny Antoś“ udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnię Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „fzarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę  Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, 


Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”. gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Flzbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza* 
rowany. jej poza udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje mu skryłobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze. . 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
mowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane henzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa“, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta, 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenie 
Werneroweij. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mąż jej udaje się do knajpy „Kacapa“. gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Alioszą. Po kilku 
minutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą: 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu 
ź.kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku- 
ratoera. Pożeznał się z „Kacapem* i udał się do 
cukierni. gdzie pzczął czytać list Elżbiety, 

Następnie złożył wizytę doktorowi Albot. 

Gdy do doktora przyszedł Aljosza, podający 
cię za wywiadowcę policji, Werner zabrał tru- 
ciznę, A tymczasem Aljosza usypia doktora, 
któremu chce zrabować pierścień 

Rogosz przebywa w domku Wernerowej za 
miastem. Służący Hieronim radzi mu, aby się 
stąd wyniósł, 


— Hm.. trudno mi wyjechać w tej 
chwili... Ale myślę, że niedługo tu zaba- 
wię... A co wam tak na tem zależy, bym 


Sensacyjny romans współczesny 


250 


— E, tàm... Kłamie par... ; 

— Jeszcze czego? A pocóżbym miał 
kłamać? Nie u was przecie jestem... 

— A właśnić... 

— Go: właśnie?... 

— At, szkoda gęby na gadanie... 
A i czasu nie mam... — zabierał się stary 
do odejścia. 

Rogosz chwycił go za ramię i przy- 
trzymał Wyczuł, że stary ma do niego 
jakiś konkretny żal, nie bez powodu. 

Pomieważ czuł się najzupełniej nie- 
winny, postanowił wyjaśnić sytuację. 

Hieronim szarpnął się raz i drugi, wi- 
dząc jednak, że nie da rady z młodszym 
i silniejszym od niego mężczyzną, został 
na miejscu. Oczy jego silniej zapłonęły. 

— No, i co? — nalegał Rogosz. — 
Powiecie nareszcie, o co was wątroba 
boli?... 

— Nie powiem... 

— To będę was tu trzymał tak długo 
aż powiecie... Nie szarpcie Się, t9 na nic... 

Po tych słowach panowało przez pe- 
wien czas milczenie. Wreszcie stary wy- 
krztusił: 

— Nie lubię pana, bo pan na moje 
miejsce nastaje... Wystarczy to panu?... 

— Aha.. Nareszcie rozumiem... — 
odrzekł Rogosz i parsknął śmiechem. — 
To wy myślicie, że przyjechałem tu po 
to, żeby wam pracę zabrać?.. No, wi- 
dzicie, trzeba mi to było odrazu powie- 
dzieć, tobyście nie mieli powodu do 
martwienia się... Też wam do głowy 
strzeliło... Słuchajcie, człowieku: ani mi 
te w myśli, żeby wam pracę zabierać... 

— To i poco pan tu przyjechał?... 

— Ot, przyjechałem, bo... bo tak... 
wasza pani chciała... 

— A czy to i pańska pani?., 

— Nie... 

— To skąd ona do tego, żeby coś ka- 
zała panu robić?... Widać, ma takie pra- 
wo, a jak ma, to ona pańska pani... Więc 
znaczy, że pan jest tym, co to o nim pi- 
sał do mnie pan Wermmer... 

— Werner? — Okrzyk zdumienia 
wyrwał się z ust Rogosza. 

Stary jednak nie dosłyszał tego okrzy 
ku i ciągnął dalej: 

I jest tak, jakem sobie odrazu o tem 
pomyślał: pan jest tym administratorem, 


który ma mnie stąd wyrzucić.. Pan Wer 
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ner napisał mi, że tak zrob, bo on nie 
jest zadowolony z mojej pracy.. Niby, 
że nie dbam o nic, że nic nie robię... A mo 
ja to wina, że łobuziaki powycinali drzew 
ka owocowe?... Stary jestem i nie dam 
im rady.. Alem się spodziewał ,że pan 
Werner nie będzie taki zły i nie zabierze 
mi chleba na stare lata, bo on bogaty 
człowiek i na tych kilku drzewkach mu 
chyba nie zależy... 1 wczoraj, jak pani 
Wernerowa z panem przyjechała, tom 
odrazu zmiarkował, coś pan za jeden... 
Właśnie... 

Rogosz słuchał z rosnącem zdumie- 
niem. Więc ta pani, która go tu przy- 
wiozła, jest żoną Hugona Wernera? Te- 
go samego, u którego pracował po wyj- 
Ściu z więzienia, który następnie wyrzu- 
cił go z posady i doradzał Beskidowi, 
by nie zatrudniał człowieka, obarczone- 
go wyrokiem?... Jakiż to dziwny zbieg 
okoliczności... 

— To znaczy, że ona mnie zna... — 
przyszło mu do głowy. — Musiała sły- 
szeć coś o mnie. Chociaż może i nie... 
Swoją drogą, ciekawe, że dna mi powie- 
działa inne nazwisko... I nic nie mówiła, 
że ma męża... 

Spojrzał badawczo na Hieronima. Na 
usta cisnęły się mu pytania, ale nie za- 


tu nie pozostał? Przeszkadzam wam w|dawał ich; chcąc przedtem zupełnie uspo 


czemś? Chyba nie... 
— Zaraż <ZaAfaZ: 
dział? Że pan tu długo nie będzie?... 
— Tak powiedziałem... 
— No, no, to ciekawe.. 
— A czemu to? 


Hieronim otworzył już usta, by odpo- | pódarką, Przyjechałem 


Co pan powie-li ziednać go dla siebie. 


koić zatrwożonego o swój byt człowieka 
Tedy głosem, 
któremu starał się nadać jaknajpoważniej 
sze brzmienie, powiedział: 

— Wierzcie mi, człowieku, żem nie 
przyjechał tu po to, żeby zająć się tu gos 
zupełnie po co 
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powtórzy wam to samo... No, wierzycie 
mi już, czy nie?... 

Oczy starego rozjaśniły się. Pokiwał 
twierdąco głową. z 

— Wierzę panu... Jak pan:tak mówi, 
te wierzę... 

— No, widzicie... I potrzebne to wam 
było boczyć się tak na mnie?.. A teraz 
powiedzcie mi jedno: jak się ta pani na- 


oczy. 

— Czemu nie odpowiadacie? 
zimaszczył Rogosz brwi. — Jak się ta 
pani nazywa?... 

— Wójcik... tak Wójcik... — wybeł- 
kotał stary nazwisko, które przyszło mu 
do głowy. 

— Ej, po minie waszej widać, że kła- 
miecie... 

— Nie kłamię... . 

— Kłamiecie!... — zawołał Rogosz ze 
złością. — Przdtem mówiliści, że ta pa- 
ni nazywa się Wernerowa... 

— Tom się pomylił.... Wójcik się na- 
zywa... 

— Nie, nie, nie. Powiecie mi prawdę, 
czy nie?... 

— Kiedy mówię prawdę... 

Rogosz machnął ręką. Był poiryto- 
wany uporem starego do najwyższego 
stopria. Widząc, że nie da sobie z nim 
rady, postanowił przerwać tę bezcelo- 
wą rozmowę i zaczekać do przyjazdu Eiż 
biety. 

Ją zapyta wprost o wszystko. Niech 
mu wyjaśni, co znaczy to i*ow». Bez sło 
wa zostawił Hieronima i poszedł przed 
siebie. Rozmyślał nad temi bądź co bądź 
dziwnemi sprawami. 

Osoba Elżbiety intrygowała iuż od 
pierwszej niemal chwili, gdy ją ujrzał w 
towarzystwie Birunia. Bogata, elegancko 
ubrana pani prowadzi jakieś konszachty 
z notoryczrym przestępcą. 

To już było dziwne. Potem jej zainte- 
resowanie jego, Rogosza, losem. Co ją 
skłoniło do tego, by uwolnić go z więzie 
nia i przywieźć tutaj? Czemu nie powie- 
działa mu, jak się doprawdy nazywa?... 

Te i tym podobne pytania zadawał 
sam sobie, nie mógł jednak znaleźć na 
żadne z nich odpowiedzi. Okrążył dokoła 
teren straszliwie zapuszczonej willi i 
znów znalazł się w miejscu, gdzie zosta- 
wił Hieronima. Stary biedził się teraz 
nad rozłupaniem nowego pieńka, ale tym 
razem Rogosz nie pośpieszył mu z pomo 
cą 


Przyszło mu w pewnej chwili do gto-| 


Już skierował się ku furtce, gdy przy 
szło mu na myśl, że nie powinien poka- 
zywać się nikomu, bo to niebszpieczne. 

Wzbudziłby sobą zainteresowanie, a 
to mogłoby pociągnąć za sobą niezbyt 
iprzyjemne skutki. i 
| Tedy jeszcze raz postanowił zacze- 
kać do przyjazdu Elżbiety, by od niej 
„dowiedzieć się o wszystkiem. 

j Dla zabicia nudy poszedł do swego 


'zbiegł szybko nadół. 

| Mimo zmroku dostrzegł 
| otwierającego furtkę. 

|}  Podążył w tamtą stronę i po chwili 
¡schodził już wraz ze starym po wąskiej, 
ibłotnistej ścieżce. Nie zamienili z sobą 
ani słowa. 

Tak znaleźli się przy samochodzie. 
Drzwiczki otworzyły się i Elżbieta opu= 
ściłą limuzynę. 

— Dobry wieczór panu... — zawołała 
do Rogosza. 

— Dobry wieczór... 

+  Zbliżyła się do niego i spojrzała mu 
iw oczy. 

— Jakoś pan bez humoru... Źle się 
|" czuje ?... 


Hieronima 


— Zupełnie dobrze, proszę pani... 

— A jednak?.. Może spotkała pana 
akaś nieprzyjemność? 

Mówiąc to, skierowała 
stojącego obok Hieronima. 


— Skądże, proszę pani.. Wszystko” 


w porządku... 

Elżbieta uśmiechnęła się niezdecydo- 
wanie. 

— No, dobrze, pomówimy jeszcze o 
tem... Narazie chodźmy na górę... Hiero- 
rimie... 

— Słucham, proszę łaski pani... 

— Weźcie tę paczkę z samochodu... 

— W tej chwili, proszę pani... 
| Poszli w górę. Przodem Elżbieta z 
iRogoszem, za nimi stary sługa. Jan szedł 
|milczący, jakby zamyślony. Długo przy- 
ez mu się zboku, wreszcie zagadńę- 
a go: 

— O czem pan tak myśli, panie Ja- 
nie?,.. 

— Pomówimy o tem... 

— Aha.. — zmrużyła oczy. — Więc 
jednak coś pana gnębi... = 

Nie odpowiedział. I ona dala spokój 
dalszym indagacjom. W pewnym mo- 
mencie ujęła go pod ramię i przytuliła 
się doń silnie. Ocknął się z zadumy i spoj 
rzał na nią ze zdziwieniem. Niezmie- 
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wy, by opuścić teren willi i zasięgnąć ję-| szana, bynajmniej pokazała mu w uś- 
zyka u okolicznych mieszkańców. Ktoś| miechu równe, białe zęby... I jeszcze 


tu przecież mieszka w pobliżu : napewnoj silniej przytuliła się do niego... Nad 
potrafi coś nie coś powiedzieć o właści-| Światem wisiało niebo, roziskrzone 
cielach „majątku“, j gwiazdami... 
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Światło 


Elżbieta rozpakowała paczkę, którą 
przyniósł Hieronim i poczęła wykładać 
na stół jej smakowitą zawartość... Była 
tam i butelka przedniego wina francu- 
skiego, i doskonały jarzębiak, konser- 
wy rybne i mięsne w puszkach, zna- 
lazły się nawet południowe owoce.. 

Jan patrzał na to wszystko zdzi- 
wionemi oczami. Cóż za uczta. z jakiej 
okazji? ; 

— Ziemy razem kolację... — uś- 
miechnęła się Elżbieta, zdeimując futro. 
— Niech pan siada, panie Janie... Cze- 
mu tak daleko?... Proszę tutaj, bliżej 
mnie.. Niech pan utworzy puszki i bu- 
telki... Widzi pan, nie zapomniałam o 
kieliszkach, talerzach i nakrycitu... 

„Spełnia? jej polecenia, jak bezdusz- 


wiedzieć na pytanie, powstrzymał się jed|innego i, da Bóg, prędko stąd wyjadę....| na maszyna, nie okazując najmniejsze- 
nak i mruknął pod nosem! 


Zresztą, ta pani tu dzisiaj przyjedzie i ona! go zainteresowania dla szykuijącej się 


w lesie 


uczty. Czynił raczej wrażenie niezado- 
wolonego, zniecierpliwionego. Elżbieta 
napełniła kieliszki jarzębiakiem i ski- 
nęła na Jana. 

— Napijmy się... Za pańską pomyśl- 
ność... 

— Dziękuję... I za pani pomyślność... 

Podnieśli kieliszki do ust. Ale Elż- 
bieta odstawiła swój spowrotem i pó-* 
łożyła dłoń na ramieniu Jana. Przysu- 
nęła blisko twarz do iego twarzy i za- 
pytała szeptem: 
Co panu jest, panie Janie?... Źle 
się pan tu czuje?... 

— Nie, proszę pani... To nie to... 
Å co02... ! 

— Ot, różne myśli nie dają mi spo- 
koju... 


(Dalszy ciąg jutro) 


spojrzenie ma- 


ł 


órnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 £: Przyjmuje od 8—9- r. 1 4-8 w. 
8—12, 2—4. 6—9 A all i ierska 11 Se i 


M. mi Niewiaż skimmia Wenerologiczna 


Specj. chor. watu:;cznych, skórnych P loOtrkowska 45, tel. 147-44 
i seksualnych Lecz, chor. skórnych 1" seksualnych 
ANDRZEJĄ 5, teleton Czynna od 9 rano do 9 więcz. 
Przyjmuje od S—11 rano i od 5—9] Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
w niedziele 1 święta 9—12. 


LECZNICA OMEGA 
GŁÓ 


WNA 9, tel 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach. Analizy. Roentgen 


POWRÓCIŁ specjalista chorób , 
uszu, gardła, nosa i krtani 


LEGJONÓW 17 (Zielona). Tel. 216-40 
przyjm. 1—2 i 5—8 w. 


DR. MED. 


PAULINA LEWI 


Akuszerja 1 chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuje sd 12—1 | od 4—7 popol 


PORADA 3 ZŁ. 
Dr. Klaczkowa 


LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 
POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE 


tel, 122-89 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 


przy przyst. tramw. pabian. 
2 razy dziennie przyjm. lekarze we 
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Na tem miejscu wyrażamy publicznie nasze ser- 
deczne podziękowanie WPanu J, Rapaportowi, właści- 
cielowi zakładu ortopedycznego w Łodzi, Zawadzka 8, za 
wykonane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skon- 
struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope- gi 
dyczne specjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na 8 
skrzywienie kręgosłupa i różne aparaty ortopedyczne. $ 
Widzimy w WPanu największego mistrza ortoped. | kon- WA 
struktora i sumiennie polecamy Go innym chorym na Zza 
rupturę i różne kalectwa. W dowód wielkiej naszei wdzięczności po- 
dajemy nasze gorące podziękowanie do publicznej wiadomości- t 


Turek Jan, Łódź, Franciszkańska 82, 

Marcinkowska Fl, Łódź, ul. Sucha 2. 

Karalus Jan, Łódź, ul. P; O. W. 

Brzezińska Br. Łódź, Targowa 39, 

Kołodziejczyk, Bełchatów, Zamość 1, 

Sarnowska Apolonia, Łódź,(Chojny) ul. Warneńczyka 138 


mł 
957 


Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny» 
Porada 3 zł. 


PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. 
Przyim. od 2—3 i od 5—8 popołudniu. 


M, 
t H. HAMMER 
Akuszer-Ginekolog 
mieszka obecnie | 
1i-gọ LISTOPADA 32. Tel. 128-39) 
w nocy wejście przez Gdańską 12 
Przyimuje od 3—7 wiecz. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
i seksualnych 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz. 


i. ROJTERDr. 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 
| WENERYCZNE 
NARUTOWICZA 24, Tel. 262-61 
przyjmuje od 8—11 i od 2.30 do 9 w. 
w niedz. od 9—4-ej. 


AL. Kopciowski 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


Kino „PALACE” 


OSTATNI 


OKRES 
WYŚWIETLANIA! 


UWAGA! Film „Dzisłejsze czasy” nie ukaże się 
w żadnem kinie w Łodzi w b. sezonie. 


Amdrzej Żańsńki 


Ich pierwsza miłość 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spotyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 

` rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angażując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 

Ornicz podkochuje się w Danucie 


Danuśka zmieniała właśnie kompres 
na rozpalonej głowie chorego, kiedy obie 
damy bezceremonialnie wtargnęły do po” 
koju i w tragicznych pozach stanęły nad 
łożem chorego. 

— Dowiedziałam się, że jesteś chery 
— patetycznie zaczęła Felicja Orniczowa 
— wyrzuciłam więc z serca wszystkie 
urazy j oto jestem przy tobie. ja. twoją 
Stara ciotka Felicia, ażeby się tobą zao- 
piekować, mój ty biedaku! 

Wyrwała z rąk Danuśki, onieśmielo- 
nej jej elokwencją, kompres i sama po- 
częła przykładać mu do głowy. 

-— Niechże ciocia da spokói — syknę- 
la Kazimiera. — Przecież ciotka nie ma 
najmniejszego pojęcia o tem, jak się ro- 
bi kommresy.... Okłady to moja specjal- 
ność? [le razy Józio przyjdzie nad ra- 


nem trochę wstawiony, zawsze stosuję 
podobne kompresy. które przyrosza mu 
znakomitą ulzę... 
że tak jest lepiej? 
Obie panie poczęły licytować się w 
usłużności i w dowodach troskliwości. 


Nieprawdaż, Karolu, 


przyjmuje codz. od 10—12 I 5—8 wiecz 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuej od 4—8 p) poł. 


Piotrkowska 51 121.23 


Dr. BRAUN żAaDziEWicz 


uszu, nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125- 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


Choroby skórne I weneryczne 
przyjmuje kobiety i dzieci 


Ji. GUSTAW 


akuszer—sinekoloG 


GAB 


PORADA 3 ZŁOTE. 


Gabinet 


Specjalista chorób 


WENERYCZNYCH 
Połuduiowa 28 


W. BALICK 


Ne, teL 194-03. 


od 
do 2,15 I od 6—8-ej. 


— ——— 


12.4 


PIOTRKOWSKA 


oew 


specjalista 


w. zerówna. 


Rewelacyjna zniżka cen! 


CH 


APLI 
a 
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Powieść spółczesna LĄ 


— Potrzebna ci opieka: nie taka płat- 
na, ale serdeczna, matczyna! — mówiła 
z łezką w oku Felicja. 

— ŻZaopiekuję się tobą, jak rodzonym 
bratem: przecież zawsze — ja tylko je- 
dna z rodziny —- miałam dla ciebie dużo 
serca i sentymentu — dowodziła druga. 


Ornicz, trawiony gorączką i bardzo: 


słaby, czas jakiś przyglądał się w mil- 
czeniu tej scenie, wreszcie szepnął: 

— Dziękuję wam za waszą troskli- 
wość, ale obeidę się bez niej. Mnie naj- 
zupełniej wystarczy opieka panny Da- 
nusi. 

Obie damy przeszyły dziewczynę La- 
zyliszkowem spojrzeniem — i coś bar- 
dzo pilnie zanotowały sobie w pamięci. 
Odtąd też z demonstracyjną niechęcią od- 
nosiły się do Kresińskiej, zatruwając jej 
życie złośliwemi przycinkami i nie- 
domówieniami. 

Dzień potem przybył do Rychłowa 
stryj Hipolit. 

Ów spodełba przyglądał się krząta- 
ninie swych krewniaczek, zainteresował 
się majątkową sytuacją Rychłowa. 

Przywoławszy do siebie Kresińskie- 
go oświadczył mu, że zmuszony jest ob- 
jąć nadzór nad majątkiem. 

— Pan sam tozumie — dowodził — 
że skoro stan biednego Karola jest bez- 
nadziejny, rodzina zmuszona jest czu- 
wać nad jego mieniem, ażeby nie zosta- 
A rozgrabione przez niesumiennyc 
udzi. 

Kresiński nastroszył się: 

— Pan daruje, lecz byłem i w dal- 
szym ciągu jestem plenipoteńtem pana 
Karola Ornicza, cieszącym się bezwzględ 


i raieh speciąlnośc ach. 
NET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz 


CHOROBY KOBIECE I AKUSZERIJA, 


weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
światło+ 1 elektro-leczniczy: 
Przyjęcia: 16—19 i pół, w niedz. 5—10 
PIOTRKOWSKA 292, 


Ii. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12,30 


poktór REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 


SIENKIEWICZA 562 (róg Nawrotu) wiecz.. w niedziele Í święta od 9—1. 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, sek* 
sualnych | skórnych. 
(Gabinet Roentzeiw= I światłołeczniczy) 
70. 
Od 8—10, 1—2.30 I 6—9 w. w św. 10—I, 


BIRA LI KA asniensis 
w czasię ur opu. Łaskawe o erty proszę 
Gdańska 37, tel. 232-55|uL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. |kierować: Łódź, Kilińskiego 116, Gla- 
Przylimule 8—10 I 4—8 


h|- drzwiami. 


` e PRZYCHODNIA 
2 ST ACHOWSK A WENEROLOGICZN A PORADA © ZŁ. Danciger Kara, Głowno, 
eczenie chor. weneryczn. i skórnych: DOKTOR Szyf P Łódź. ul. Śródmiejska 56 
a telef z A zyi Pesa, „ ul. Śródmiejska 59, 
aKóżória Vctofoby kóbiscs ZAWADZKA 1 1:3: Mikołaj Bornstein Hehkł Leokadia, Łódź, (Chojny). 
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RYCZNYCH I 


i SEKSUALNYCH 


Dr. 
Tel. 20158. med. 


spec. chor. wenerycznych, 
6-go SIERPNIA «a, tel. 
święta od 9—12. 


-n 


Teleton 181-83 


* moczopłciowych. 
CEGIELNIANA Nr. 7, 


E 
N „DZISIEJSZE 
CZASY“ 


nem jego zaufaniem. Jako zaś taki nie 
mam zamiaru zdawać nikomu relacyj ze 
swego postępowania. A już wszelkie 
aluzje co do „rozgrabienia jego mienia 


|przez niesumiennych ludzi“ odpieram z 


całą stanowczością. 

Skolei nachmurzy się Hipilit Ornicz: 

— Nie mam zamiaru wdawać się z 
panem w dyskusję! Raz jeszcze katego- 
rycznie żądam, ażeby przedstawił mi pan 
bieżące rachunki i zdał raport ze swoich 
ostatnich poczynań. 

— A ja raz jeszcze odpowiadam, że 
żadnych rachunków nie będę nikomu 
przedkładał, chyba panu Karolowi, ewen 
tualmie wyznaczońemu przez niego no- 
wemu pełnomocnikowi! 

Obaj panowie powiedzieli sobie jesz- 
cze parę ostrych słów, poczem rozeSzi 
się trzaskając drzwiami. 

— Szakale! — mruczał wzburzony 
pan Michał, zdążając w stronę stodoły, 
skąd dochodził do niego rytmiczny stuk 
młocarki. — Sępy wstrętne i hieny!... 
Uczuwszy zdaleka woń trupa, zbiega to 
się ze wszystkich stron, ażeby uskubać 
dla siebie kawał Ścierwa.. Ale da Bóg, 
odejdą z kwitkiem. Bo chociaż drogi Ka- 
rol jest poważnie chory, wygrzebie się 
jeszcze ze swojej biedy. Zwołamy jesz- 
cze jedno konsyljum, zawezwiemy jesz- 
cze jednego profesora. Poruszymy niebo 
i ziemię a utrzymamy go przy życiu. 

W tym samym czasie pani Felicja, 
wszedłszy do kancelarji dworskiej zau- 
ważyła tam Hipolita, manipulującego 
kluczami koło biurka. 

— A kuzyn co tu wyprawia? — na- 
tarła nań ostro. 8 

— A cóż to kuzynkę obchodzi? — 
oluknął ją stary Ornicz i wyszedł z kan 
celarji, trzaskając — zwyczajem swoim 


Rozdzaił czterdziesty siódmy. 
SZAKALE. 
Micha! Kresiński trafnie porównał 
rodzinę chorego do szakali i hjen. Zbiegł 


Macowie Eugen. i Linda, 
Gołąbek St, Łódź, Dąbrowska 25, 
Grynbaum Fiszel, Łódź, Zgierska 37, 


Winkler M. Łódź, ul. Aleja 1-go Maja 36, 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 

Telefon 
228-92 

przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. 


i. NITECKI 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH,- WENE- 
MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
W niedz, i święta od 9—]2 w poł, 
„zc z w 


ZIOMKOWSKI 


włosów i moczopiciowych 


Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. 


[nej H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 


wasn Di3 


Na wieczorowe Seanse 


n ZZA 
NN) L) LJ) D ) P)QPQ m 
n——— Ů 


Żabieńce, 


Dr. 


or. Wotkowyski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
1 seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w niedz. I swięta od 9-1 


= 


Dr. JAN POLAK 


- CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE, 


Gabinet Elektro- i światłóleczniczy 

jul. NAWROT Ne: 7 
Tel. 164-21, 

godz. przyjęć 5—7. 


skórnych, 


LOKALU na sklep (z urządzeniem) 
jjlub sklepu (kolonialnego) poszukuję. 
Oferty sub: „Sklep—gotówka” do Ad- 
ministr. Republiki. 16.5. 


118-33. 


WIORY i trociny z drzewa do sprze- 
dania, 6-go Sierpnia 47. 


telefon 141-32 | ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 
Przyjmuje od g. 8—10, 1.30—3 i 6—8 w.jtury udziela rutynowany nauczyciel. 
W miedziele i świeta od 9—11 rano. Ul. Zawadzka nr. 2l, m. 8-a, front. ca 


PORANKI 


dziennie zastać od godz. 4—8 po poł. 
od 12—2, 2—4 
i 4—6 p. p. 


2,9411. 
BOn. 


szy się do Rychłowa, warowała ona obok 
łoża chorego pilnując — każdy na włas- 
ną rękę — swych interesów. Skoro bo- 
wiem Karol nie miał dzieci ani żony, 
scheda po nim miała niepodzielnie przejść 
w ich ręce. 

Ale w jakich częściach? Czy w rów- 
nych, czy też chóry postanowił miano- 
wać generalnego spadkobiercę? 

Zagadka ta niepokojła krewniaków 
i rozpalała żądzą ich oczy. 

Podczas gdy obie kobiety starały się 
zdobyć serce chorego czułością i matko- 
waniem mu, pan Hipolit postawi! sprawę 
bardziej po męsku. 5 

Korzystając raz z tego, że sam na 
sam znalazł się przy łożu chorege, zaczął 
wręcz: 

w as Drogi Karolu, zawsze miałem do 
ciebie wielką słabość, chociaż nie okazy 
wałem nigdy zbytnio swego przywiąza- 
nia. Ale najlepszym dowodem mego 
uczucia dla ciebie jest pewna klauzula, 
jaką na twoją korzyść zrobiłem w testa 
mencie: czyż bowiem nie jesteś synem 
mojego brata, najbliższym moim krew- 
nym? Bo myślałem sobie: dlaczegóż po 
śmierci mojej majątek ma przejść w ob- 
ce ręce? 

Chrząknął, i chociaż Karol nie ode- 
zwał się nawet słowem, mówił dalej: 

— Nie dziękuj, nie dziękui mi, boć to 
przecież było moim obowiązkiein! Ornicz 
powinięn popierać Ornicza i pamiętać 
o tem, ażeby rodowy majątek nie prze- 
szedł w cudze ręce... I ty chyba również 
(ponieważ jesteśmy  śmiertelni) napisa- 
łeś u rejenta swój cyrograf. Nie wiem, 
czy wspomniałeś tam i o mnie. Ja ied- 
nak chciałbym upewnić cię zgóry, że 
umiałbym włodarzyć majątkiem twoim 
tak, że nawet i ty nie umiałbyś zrobić z 
niego lepszego użytku... 

I długo, długo jeszcze mówił w ten 
deseń pan Hipolit. Wreszcie zauważył, 
że chory Śpi. Trochę zły podniósł się z 
miejsca i wyszedł z pokoju. 


(Dalszy ciąg jutroj. 


cery od 


LJ 


= yR.. 


WIEDEŃ, 16 maja, 

W piatek popołudniu rozpoczął się mecz tč- 
nisowy Polska—Austrja 6 puhar Davisa w dru- 
ziej rundzie, i 

Mecz wywołał bardzo duże zainteresowanie 
i szczelnie wypełnił trybuny publicznością. Po 
pierwszym dniu stań meczu brzmi 1:1, 

W pierwszem spotkaniu prowadzenie dla Pol- 
ski zdobywa Hebda, bijąc Metaxę w trzech se- 
tach 6:4, 7:5, 6:4. W pierwszym secie prowa- 
dzi początkowo Metaxa 2:0, Hebda jednak roz- 
zrywa się szybko, bierze iniciatywę w swoje 
ręce I wygrywa seta bez trudu. 

Drugi set pomimo niezwykle ambitnej walki 
austrjnka również wygrywa Hebda po grze wy- 
tównanej, wykazując wyższość taktyczną szo- 
icziemi -pieknych zagrań. ; 

trzecim secle, wykorzystując zmęczenie 
Metaxy polak wygrywa bez trudu, demonstru- 
jąc grę bardzo ładną, wszechstronną i opano- 
wana. 

Po krótkiej przerwie rozpoczął się drugi 
mecz Tłoczyński — Baworowski: Zwyciężył stos 
suntkówo łatwo tenisista austrjacki w stosunku 
6:4, 6:4, 6:4. 


Łódź, 16 maja. 
Kołodziejczyk, Jaskulski, Wójcik, Leśkiewicz 


Kacprzak, Szyc, Paul, Raab — to czołowa gru* 
pa z pośród 74 kolarzy WIMY, z którymi klub 
ten ruszył w roku bieżącym ze startu na pod- 
bój szosy i toru, 

Plerwsze tegoroczna kroki kolarzy WIMY 
przyniosły sekcii już klika poważnych sukce- 
sów w postaci kilku zwycięstw w pierwszych 
lokalnych wyścigach i wicemistrzostwa Polski 
w biegu naprzełaj zdobytego przez młodego 
niezwykle obleculącego zawodnika Szyca. 

Na czele sekcji WIMY stoi od kiiku fat za- 
paleniec kolarski p. Cezary Ulrichs, którego po 
święceniu dla sprawy. zawdzięcza WIMA w du» 
żej mierze wspaniały rozwój swełesekcji i jet 
przódujące stanowisko na gruncie łódzkim, 

Z p. Ulrichsem rozmawialiśmy ta tetiat pla 
a sekcji w rozpoczętym tak szczęśliwie se- 
zonie, 

— Pracę tegoroczną rozpoczęliśmy bardzo 
wcześnie — mówi kierownik sekcii — a właści 
wie prowadziliśmy łą od zeszłego sezonu bez 
przerwy, gdyż przez cały okres zimowy orga- 
nizowaliśmy niezależnie od zaprawy gimna- 
styczneł stałe wycieczki turystyczne, które też 
w dużej mierze przyczyniły się do podniesienia 
kondycji naszych zawodników. Do „bołu” rusza 
my w roku bleżącym podobnie zreszta jak I w 
latach poprzednich z niezwykle silna drużyną 
szosową. Silna ona jest nietylko jakościowo, 
ale też i liczebnie. Pod tym względem bliemy 
chyba rekord — gdyż dysponulemy w sekcji 
74 zawodnikami, a w tej liczbie 24 licencjono* 
wanymi, Szeregi naszych kolarzy rosną przy* 
tem stale, dzięki coraz to nowym zzłoszeniom 
młodzieży, która chętnie garnie ste do naszeł 
sekcji. Z tych młodych już teraz wybija się kil 
ka talentów, które niewątpliwie niezadługo sta 
nowić będą poważną konkurencję dla swych 
starszych rutynowanych kolegów. 

— To chyba wszystko szosowcy, a pozyska 
nie Paula zdale się wskazywać, że panowie 
zamierzają obecnie poświęcić wiecej uwagi to 
rowi? 

— Rzecz oczywista, że posiadając znakomi 
te kadry kolarzy szosowych musimy przede- 
wszystkiem uwagę poświęcić tej dyscyplinie, 
nie zaniedbamy jednak i kolarstwa torowego, 
poświęcając mu w roku bieżącym znacznie wię 
cej czasu. Mamy teraz w sekcji Paula, Raaba 
ł jeszcze kilku młodszych, a pozatem na torze 
trenować też będzie Kołodziejczyk i jeszcze 
kilku innych szosowców. Wykazywali omi w 
tym kierunku dość duże zdolności, tak że wy* 
niki będą chyba też nienajzorsze. 

— A jakie są zamierzenia panów na naj- 


Swieto wychowania fizycznęgo 
w Łodzi 


W dniach 21, 231 24 maja na boisku į torze 
w Helenowie, w basenie Polskiej YMCA, na 
stadjonie ŁKS-u, na boiskach Sokoła i Tur, od- 
będzie się doroczne Święto Wychowania Fizycz- 
nego i Przysp. Wojsk, które jak co roku prze- 
prowadzone zostanie nadzwyczaj uroczyście z 
udziałem całego sportowego społeczeństwa Ło- 
dzi. „Gwoździem”* święta będą: defilada przy- 
sposobienia wojskowego, harcerzy, szkół po- 
wszechnych i średnich, lubów sportowych i to- 
warzystw — Czerwonego Krzyża i L.O.P,P., na- 
stępnie wielka rewia sportu łódzkiego na boi- 
sku Ł.K.S, w dniu 24 maja, Tegoż dnia o godzi- 
nie 9-ej rano odbedzie się nabożeństwo w ka- 
tedrze św. Słanisława Kostki, 3 

W Helenowie na torze odbedzie się w dniu 
Z1 maja wyścig kolarski i motocyklowy, nalot 
samolotów, „corso” rowerowe. Dnia 23 maja w 
basenie polskiej YMCA odbędą się skoki z tram 
poliny, zawody pływackie į mecz piłłki wodnej. 

Na boisku Sokoła odbędą się pokazy sokole, 
ćwiczeńia obrazowe dziewcząt; zaś na boisku 
Tur — zawody lekkoatletyczne i gier sporto- 


wych. Poszczególne programy na odnośnych boi- 
skach podamy w następnych numerach pisma. 


A-AUS$SE EFA Z:3 


Zwycięstwo Hebdy i porażka Tłoczyńskiego 


Tłoczyński nie wykazał swojej najlepszej 
formy i grał poniżej swojej klasy, 
. Mecz rozpoczyna się w bardzo ostrem iem- 
pie, Obal tenisiści atakuja i często podchodzą 
do siatki, Przy siatce Baworowski umiejętnie 
wykorzystuje taktyczne błędy polaka, który 
A wiele piłek umieścił w siatce I wybijał 
na aut 

Gra była ciekawa i obiltowała w wiele mo- 
mentów efektownych,  Baworowskl był prze= 
ciwnikiem dużej klasy ! wykazał wiele ofenzyw= 
dego temperamentu. 


* * 


LJ 
DUESSELDORF, 16 maja, 
W platek rozpoczął się w Duesseldorlie mecz 
romiędzy drużynami Niemiec I Wegier, Po pler- 
wszym dniu prowadzą Niemcy 2:0. 


nat Dallosa 6:1, 6:1, 6:2, w drugiem—von Cramm 
wygrał łatwo z Gaborym 6:3, 6:2, 6:3. 
LJ 


ZAGRZEB, 16 maja 


me ————LMLL-„>„LLQoo a M IMI 


Jugosławia obie drużyny zdobyły po icdnym 


boj szosy i śe 


a ekipa kolarska WIMY 


bliższą przyszłość? 

— Przedewszystkiem szosowcy nasł podob- 
nie zresztą jak i torowcy uczestniczyć będą we 
wszystkich poważnielszych imprezach nietylko 
lokalnych, ale też ogólnopolskich, oczywista z 
uwzględnieniem biegów zakwaliiikowanych 
przez PZTK jako eliminacje dla ustalenia dru- 
żyny narodowej. Sami też zorganizujemy w 
bieżącym: sezonie kiika imprez. Poraz pierwszy 
zamłerzamy zorganizować we wrześniu bieg 


PELNEJ i f M 


Rald radiowy 


W pierwszem spotkaniu Henkel łatwo poko-* 


W pierwszym dniu meczu Czechosłowacja— | 7:5. — 


Rekord Heliasza 
zatwierdzony przez m ędzynaro- 
dową federację 


PARYŻ, 16 maja, 
punkcie, tak, że stan meczu brzmi 1:1, Międzynarodowy Związek Lekkoatletyczny 

Puncec pokonał czecha Sibę 6:1, 6:3, 2.4, 6:0, gaeran ostatnio następujące nowe rekordy 

p 1, 2:6, 0:2 wiata? 
a Hecht wygrał z w 8:6, 6:1, 2:6, 6:2 Dysk — Schrdder 53,10 m. 
160 mtr: — 10,3 sok» Peacock i Berger, 

110 mtr. płotki—14,2 sek. Moreau (St. Zjedn.) 
20 kim. — 1,04:00,2 sek. Zabala, 
25 mil — 2:26:10.8 sel. — Fanell (Włochy), 
15 kim- chód — 1:09:04.8 sek. Schwab, 
Oszczep — 76,66 mtr. Jaerwinen, 
Kula oburącz — 28,75 mtr. Zygmunt Heljasz. 


Red. Statter 1dr. Michałowicz 
przyjeżdżają do Łodzi 


OSLO, 16 maja. 
Mecz Belgia — Norwegia wygrała Lelzja. 
W piątek Lacroix (Belgja) pokonał Genssena 
4:5, 6:2, 6:4, tak, że Belgia prowadzi już 5.1. 
* 


ZURYCH, 16 maja, 
W Montreux rozpoczął sie miecz Hauja— 
Szwajcaria. Po pierwszym dniu prowadzi Szwaj | 
carja 2:0. 

Elimer pokonał Plougmana 6:1, 6:4, bil, Fi- 
scher wygraz z Koernerem 6:0, 6:1, 6:0. 

Szwecja prowadzi 2:1, Łódź, 16 mala, 

Irlandja prowadzi 2:1 z Szwecja. W dniach 20 i 21 b. m. odbedzie się w Ło» 

Ea dzi doroczna konferencja klubów robotniczych 

DUBLIN, 16 maja. | zrzeszonych w ŁRSKO. ty e 

W drugim dniu meczu Irlandia — Szwecja | Na Porządku dziennym konferencji prócz spra 
rara szwedzka Schroeder — Oestberg pononała | WOzdań z działalności za rok ubiegły i wybo- 
pare irlandzką Rogers — me. Veizi 3:6, 6:3, 9.7,| TÓW nowych władz RSKO znajduje się też sze 


Prelegentami będą czołowi. działacze sportu 
robotniczego, którzy przybędą specialnie do Ło 
dzi. Między innymi referaty wygłoszą red. Stat- 
ter z Krakowa (wiceprezes KOPZN), dr. Micha= 
łowicz z Warszawy (wiceprezes PZPN), pp. 
Wilczyński i Hryniewicz, 


Nowy regulamin 


Państwowej Odznaki Sportowej 


Po drugim dniu prowadzi Irlandja 2:4. 


drużynowy na dystansie 100 klm. o nagrodę 
ułundowańą przez dyr. Grossera. Każda ze star 
tulących drużyn składać się ma z ośmiu zawod Warszawa, 16 maja. 

ników, z których czasy pierwszych czterech ti- Faństwowy Urząd W.F. wydał ostatnio no* 
czone będą przy klasyfikowaniu zespołów. Pro; we przepisy o przeprowadzaniu prób na Pań- 
jektujemy rozegranie tego wyścigu w konkuren! stwową Odznakę Sportową na rok 1936-37. We 
cji ogólnokrajowej. To jest wszystko o ile cho- | Jing tych przepisów nie wolno dopuszczać do 
dzi o nasze plany — o wynikach zadecydują | prób kandydatów, którzy nie przeszli zaprawy, 
już nasi kolarze, a do tych mam pełne zaufanie | wszystkie osoby winny być poddane badaniu 


reg referatów z dziedziny sportu robotniczego. 


— kończy p. Ulrichs. (go) 


AS SAPTEA TA 


do Warszawy 


organizuje Polski Związek Motocyklowy z okazji swego 10-lecia 


f Warszawa, 16 miała, 1 
Z okazji 10-lecia Polskiego Związku Motocy- 
klowego zorganizowany zostanie w dniach 23 i 
ż4 b. m. ogólnopolski zwiaździsty raid sadjuwy 
do Warszawy. 
Zawody rozpoczną się 23 b. m. o gouz. 18-6i 
z chwila wystartowania zawodników z uwałci 
Polski do jednej z nastepuiecych miejscowusc!: 
Ostrów Maz. Goficzyce, Biaiobrzegi, Rawa Muz. 
Łowicz, Góra i Siedlce, do których należy pizy- 
nvć 24 b. m. o godz. S8-ej raio 
W miejscowościach tych urzedować bedą 


specialne komisie, Które wskażą zawuduom 
dziszy kierunek rajdu I następay punkt, ds ki- 
rego mają się udać. 

Po przybyciu do tego punktu, zawociik po- 
winien się dowiedzieć od ludności o treść roz- 
kazu podanego przez radio ze wskuzaniem 
imejsca, do którego ma nas:ępnie sie U ać. 

Pó znalezieniu się w tej mieiscowościi zawod- 
wk w energiczny sposób powinien zasięwnać im- 
iermacji, jakie dalsze dyspozycie zostaly dla 
[riego wydane i jaką trasą ma się udać na metę 
do Warszawy. 


Program „Dni Krakowa” 


W da. 11—23 czerwca odbędzie się szereg 
sensacyjnych imprez 


Kraków, 16 maja. 


138.-g0 i 14-go czerwca — mistrzostwa lek- 


W Krakowie odbyło się posiedzenie sekcjiłl koatletyczne okr. krak. pań i panów Kl. A. 1 B. 


sportowej Komitetu Obywatelskiego „Dui Kra-| 


kowa“, przy udziale przedstawicieli organizacyj 
sportowych i prasy. 

Uzgodniony ostatecznie niezwykle c.ckawy 
kalendarz imprez przedstawia się nastepująco: 

1l-go czerwca — mecz międzynarodowy pił- 
karski reprezentacji Krakowa z węgierska Fiun- 
garią lub F. T. C. z Budapesztu i międzysiubu- 
we zawody pływackie. 

13-go czerwca — międzymiastowy me.z bok 
serski Lwów—Kraków, gymkhana krakowskiego 
Automobilklubu i bieg kolarski Legii na trasie 
Kraków — Wadowice — Kraków. 
fpa 


Nie można grać 


jednocześnie w Warszawie 
i Łodzi 


ŁÓDŹ, 16 maja: 

Jedno z pism łódzkich zamieściło w dniu 
wczorajszym „sensacyjną“ wiadomość jakoby 
miecz Chelsel z reprezentacją Ligi, który wy- 
znaczony jest do Warszawy na dzień 23 b. m. 
rozegrany miał być w tym terminie w Łodzi. 

„W sprawie tej skomunikowaliśmy sie z urzę- 
Uujacym wiceprezesem Zarządu ŁZOPN=u mgr. 
Kalenbachem, który oświadczył nam, że nic mu 
nie wiadomo o rozegraniu tego sensacyjnego 
spotkania w Łodzi. 

Chętnie widzielilbyśmy na terenie Łodzi do- 
skonały zespół angielski Chelsea — mówi mgr. 
Kalenbach — ale sprowadzenie tej drużyny na 
23 b. me nie leży w granicach możliwości łódz” 
Jkich władz piłkarskich tembardziej, że do tego 
| rodzaju imprezy należy przyrotowywać się co- 
naimniej przez kilka tygodni. 
| Z innego jeszcze źródła dowiedzieliśmy się, 
że prowadzone były swego czasu pertraktacje 
lo sprowadzenie zawodowców angielskich do Ło- 
dzi, lecz utknęły one na martwym punkcie | 
dziś nie może być mowy o tem, by Chelsea gra- 


Licze. 


lekarskiemu, nadto zmieniono niecó listę komi- 
syi, które mogą przeprowadzać próby oraz 
skład zasadniczy komisji. 


— 


Kalendarzyk imprez sportowych 


Kalendarzyk sporfowy na dzień dzisiejszy i 
jutrzejszy przedstawia się w Łodzi następująco 


SOBOTA. : 
Piłka nożna. Boisko Ł.K.S, przy Al, Unii 
o godz. 16,45 mecz o mistrzostwo kl. A: Wnion- 


Touring . Ł.T.S.G, poprzedzony przedmeczem 
rezerw, 

Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi dalsze 
mecze o mistrz, klasy w szczypiorniaka ; ħa- 
zenę, Między in. na boisku H:K.S. mecz między 
mistrzem i wicemistrzem Polski LKP, i HKS-em, 
Początek gier o godz, 16-ej. 

Lekkoatletyka. Na stadjonie Wimy przy ul. 
Rokicińskiej od godz. 16-ej mistrzostwa okręgu 
dla juniorów, 

Szermierka, W lokalu Tramwajarzy przy 
ulicy Piotrkowskiej Nr. 211, od godz. 17:ej szer- 
miercze mistrzostwa Łodzi. u 


NIEDZIELA. 
Piłka można, Boisko W,K.S,, o godz. ii<ej 
mecz o mistrzostwo kl. A: S.K.S. — Widzew, 


Bar Kochba, Na boisku Ł.K.S, o godz. 16.45 


[O godz. 16.45 mecz o mistrz. klasy B: Hakoah— 
mecz o mistrzostwo klasy A: ŁK,S. Ib — Bu- 


20—24 czerwca — narodowe zawody łucz- |rza. Na boisku Wimy, o godz. 16.45 mecz o mi- 


strzostwo kl. A: Wima — Makabi. Na boisku 


20 czerwca — zawody hippiczne krakowskie= | Sokoła w p loeo godz, pg mecz o mi- 


go klubu jazdy konnej, 


strzostwo kl. A: P.TC. Na boisku 


21 czerwca — mecz piłkarski Kraków — Bia-| Widzewa, o godz. 16.45 mecz o mistrz. kl. B: 
łogród, zawódy kajakowe o mistrzóstwo Krakc- | Zjednoczone — Sokół (Zgierz). Na boisku Tur 


„wa, mecz lekkoatletyczny Polska—Belgia. 


| 23 czerwca — „Wpław przez Krakow“ —|stwo kl. B: 


dystans około 4-ch klm. 

Ponadto odbędzie sie szereg Imprez sporto- 
wych, brzypadających normalnie w powyższym 
okresie, jak np. zawody ligowe i t. d. 


g 


W trzech klubach 


chciał grać bramkarz Górner 


Wydział gier | dyscypliny ŁOZPN prowadzi 
obecnie dechodzenie w sprawie wykrytego pod 
wójnego podpisania zgłoszenia przez jednego 
z zawodników. Do ŁOZPN-=u wpłynęło donię- 
sienie, że grający w barwach Hakoahu brame 
karz Górny jest identyczny z bramkarzem 
C-klasowego Morgensternu Górnerem. 

Dia zmyłenia władz piłkarskich podpisał on 
do Hakoahu zgłoszenie pod zmienionem nazwi- 
skiem. Wobec ujawnienia tej afery Hakoahowi 


grozi utrata punktów zdobytych w spotkaniach- 


w których uczestniczył Górner. 

Najciekawszym w tej sprawie jest fakt, że 
Górner był już w zeszłym roku zdyskwaliiiko 
wany przez PZPN na okres czterech miesięcy 
za podpisanie zgłoszenia do Makabi. podczas 
gdy był on zawodnikiem Morzensternu. Obec- 
nie Górner chege uniknąć tej przykrej ewentnal 
ności miał pudpisać zgłoszenie pod łałszywem 
nazwiskiem. |. 


Skład ŁKS-u na mecz z Ruchem 
W dniu dzisiejszym Ł.K.S. 


wyjeżdża do 


| 


przy ul. Letniej, o godz. 16.45: mecz o mistrzo- 
Tur — Konstantynowski K.S. 

Mecze o mistrzostwo. poprzedza przedmecze 
rezerw. Pozatem odbędą się w Łodzi i na pro+ 
wincji pierwsze mecze o mistrz. kl. C. 

Lekkoatletyka, Na stadjonie Wimy przy ul. 
Rokicińskiej od godz. 9-ej rano: dokończenie mi- 
strzostw lekkoatletycznych juniorów. 

Szermierka, W lokalu YMCA przy ul, Trau- 
gutta, o godz. 10-ej: finały mistrzostw szermier= 
czych Łodzi. 

Gry sportowe, Na boiskach w Łodzi, od go* 
dziny 10-ej dalsze mecze o mistrz. klasy A; 
w szczypiorniaka i hazenę. 

Kolarstwo. Na autostradzie Łódź—Stryków, 
|o godz, 9-ej rano start do mistrzostw szosowych 
klubów okregu łódzkiego. f 

„ Boks. W sali Hakoahu przy ul. Piotrkow- 
skiej 63, o godz. 20-ej międzyklubowe zawody 
bokserskie Makabi. 


Zawody pieściarskie 
w sali i. K. P. 


Łódź. 16 maia. 

W piątek wieczorem odbyły się w sali tre* 
ningowej IKP zawody pięściarskie zorganizo= 
wane przez Makabi, w ramach których walczy 
ło sześć par. 

W wadze muszei Kozłowski (Gwiazda) po- 
konał na punkty Stasiaka (IKP) i Graudenz I 
(Makabi) zremisował z Siezertem (IKP). 

W wadze koguciej Baumzecer (Makabi) zre 
misował z Szapirą (Gwiazda) i Weinberg (Taj- 
fun) pokonał na punkty Graudenza II (Makabi). 

W wadze lekkiej Więckowski (IKP) nie roz 


ła w Łodzi w dniu 23 b, m. bowiem w tym dniu, Wielkich Hajduk na mecz ligowy z Ruchem w Strzygnął walki z Birnbaumem (Makabi) i lae 


grają anglicy z całą pewnością przeciwko ró- 


następującym składzie: Andoicjowski, Fliegel, 


błoński (Gwiazda) pokonał na punkty Cymer- 


prezentacji Ligi na stadjonie Wojska Połskiego Jęz Pegza II, Welnic, Tadeusiewicz, Król, mana (Tajfun). 


w Warszawie. 


Sowiak, Lewandowski, Wolski į Miller, I 


Sędziował w riagu p. Wiślicki. 


"= <w" | 


* 


Po uchai pan... 


Do gabinetu dyrektora banku wchodzi woź: 
ny i melduje: 

— Panie dyrektorze, przyszedł jakiś pan, 
który chce się koniecznie widzieć z panem dy- 
rektorem.. Powiada, że nazywa się Pięcikowski 

— Nie znam takiego. 

— On mówił, że jest kolegą szkolnym pana 
dyrektora.. 

— Jak on wygląda?» 

— Wysoki, śniady z czarną bródką.m 

— Z czarną bródką?.. Nie przypominam 
sobie, żeby u nas w klasie któryś z kolegów 
miał bródkę,- 

we 

Pan hrabia wybrał się na polowanie. W chwili 
gdy przyłożył fuzję do ramienia, by wypalić, 
gajowy powstrzymał got s 

— Panie hkrabio, co pan robi?1,, 
pan hrabia celuje prosto w psa! 

— Wiem co robię!t.. Dotychczas ile razy 
celowałem do zająca, zawsze traliałem w psa, 
teraz robię odwrotnie więc napewno trafię 
w zająca! t 

e» 

Dwai wojażerowie zabawialą się rozmową 
podczas podróży. 

— Był pan w Londynie?.. Panle, fakie tam 
śą sklepy!.. Tam jest jeden magazyn na głów= 
nej ulicy,taki ogromny, jak pół naszego miasta! 
Pan tam wszystko dostanie: — od wykałaczki 
do słoniat,.. ? 

— To nic. — odpowiada drugi — W New 
Yorku jest dom towarowy, w którym pan może 
dostać nawet gotowe ubrania dla braci sjam- 
skich. 


Przecie 


** 

Godzina trzecia w Nocy. W mieszkaniu na- 
czelniczki stacji telefonów rozlega się ostry 
dzwonek aparatu telefonicznego. Naczelniczka 
zrywa się z łóżka: — , 

— Hallot., Kto mówi? I.e 

— Czy to pani naczelniczka?.« 

— Tak... Co się stało? t. 

— Nic ważnego. — brzmi odpowiedź — 
Chciałem tylko przekonać panią jak to przy- 
jemnie, gdy fałszywe połączenie budzi kogoś 
w NOCY” 

a 

Kapral, przechodząc przez podwórze kosza: 
rowe, zatrzymuje jednego z rekrutów I powia* 
da doń ostrym tonem: 

— Jak ty, ofermo, wyzlądasz?.. Jeszcze 
niema rozbrojenia powszechnego, żebyś cho* 
dził bez guzika przy mundurze, zrozumiano?! 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Drzystojny szofer 


Kamil Lotrin był niewątpliwie jednym 
z najlepszych paryskich kierowców sa- 
mochodowych, Pozatem zaś odznaczał 
się tak niepowszednią uroda, że wszyst- 
kie kobiety, bez względu na sferę, prze- 
padały za nim, 

A jednak Lotrin nie mógł nigdzie za- 
grzać miejsca. 

Zmssniał ciągle posady i częściej szu- 
kał zajęcia, niż pracował, 

Gdy go spota:łem pewnego wieczoru 
w jednej z restauracyj, był bardzo przy- 
śnębiony. 


— Znów jestem bezrobotny — po-| 


wiedział mi — Znudziło 
wszystko. 

Spoglądałem nań ze zdziwieniem. 

- rzyznam się panu, że nie mogę 
tego zrozumieć — rzekłem — Czy pan 
lekceważy swe obowiązki? Dlaczego 
inni, mniej zdolni szoferzy, tak nie na- 
rzekają; jak pan? 

1 Pracuję bardzo uczciwie — odpo- 
wiedział — Pozatem posiadam doskona- 
łe kwalifikacje. W ciągu całej mej pra- 
cy nie miałem jeszcze żadnej katastrofy, 
ani wypadku. Nie piję, nie włóczę się po 
nocach, Jednem słowem wszystko prze- 
mawia za tem, że powinienem w Pary- 
żu dobrze zarabiać. 

— Szczególnie, że pan ma doskonałą 
prezenlację — dodałem. 

— Ta doskonała prezentacja właś- 
nie mnie gubi — uśmiechnął się smutnie 
— Widzi pan, gdybym nie był przystoj- 
ny, miałbym o wiele większe możliwości. 
Starsi, bogaci panowie nie chcą mnie 


mi się już to 


angażować. Boją się. Jedni z nich mają | łem się z nim w jakiejś restauraccji. 


młode żony, drudzy zaś młode przyja- 
ciółki. 


Przysięgam panu, że nigdy nie| skając mi rękę. 
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16.V 


Aról szwedzki na manewrach 


£ 


3 N 8 5.281 sf 
obecnie wielkie manewry lotnicze, na 


Pod Sztokholmem odbywają się 


jest obecny król Gustaw (z lewej). 


| Uczniowska straż pożarna 


W Buckiughamshire (w Anglii) sformowano Straż pożarną z uczniów szkoły 
średniej. Na zdięciu widzimy ćwiczenia młodych strażaków. 


— Czy przez ten cały czas nie zna- 
lazł pan żadnej posady? — spytałem go. 

— Nie. Pracowałem i znów mnie wy- 
rzucono, Sądziłem, że tym razem będę 
zw] à 3.3 (miał na dłuższy okres zapewniony spo- 
zawiązuje romansów z niewiastami, pó-| kój, Mój ostatni chlebodawca liczył oko- 
zostającemi w bliższych stosunkach z ło siedemdziesiątki. Przed ośmiu laty 
mymi chlebodawcami. Ale „tak się prze- | stracił żonę i kobiety go już zupełnie nie 
ważnie składa, że one mnie napastują. interesowały. Przez pierwsze trzy ty- 
Oczywiście tracę wówczas posadę, +Pe-| godnie był ze mnie bardzo zadowolony 
wien inżynier niedawno chciał mnie za- |; nawet obiecywał mi podwyżkę. Nieste- 
strzelić, Był chorobliwie zazdrosny ©|ły, pewnego dnia przyjechała jego siv- 
swą żonę, która narzucała mi się SWĄ! zirzońicw. Dziewczyna od pierwszej 
miłością, | chwili nie dawała mi spokoju. Pewnego 
„ — Powinien pan szukać pracodawcy | wieczoru, gdy siedziałem w garażu, zja- 
kawalera — roześmiał się, „jwiła się nieoczekiwanie i powiedziała, 

— Kawalera? To nie odgrywa żadnej | żę mnie kocha. Nie zdążyłem nawet jej 


roli, Jeśli jest kawalerem, to spewnośŚ-| odpowiedzieć, Ktoś doniósł struszkowi, 


cią ma przyjaciółkę. Trudno przecież żę dziewczyna jest w garażu. Przybiegł 
żyć bez kobiety, W ostatnich czasach ZE? M 


doszedłem do wniosku, że powialngia| za At! aj”, w jestem bez prasy! 
angażować się tylko u młodych ludzi! _ (jary wraz Bada. któ. 
Młody, bogaty człowiek nie Pochaną.| regos z przedsiębiorstw taksówkowych. 
obawiač się, że mu odbije jego ukochaną. Jako szofer taksówki, nie będę fiż miał 
ły, Ostatni mój pracodawca, który wła. | tych kłopotów. Wprawdzie praca iest 


śnie dziś mi wymówił posadę, jest aman= | SŻSZA i gorzej płatna, ale trudno. Nie 
tem filmowym. Jego żona tańczy: w ope* widzę innego wyjścia. , 
rze, Wydawało mi się, że jest w nim: poj Upłynęło jeszcze parę tygodni. i 
uszy zakochana. Zresztą on jest dopraw- Tym razem spotkaliśmy aaa ulicy. 
dy znacznie przystojniejszy ode mnie, Kamil Lotrin ya m zac ewa 
a pozatem bogaty i sławny. A jednak i — Czy pan, jak zwykle, szuka pra- 
ona poczęła mnie atakować. Skończyło cy? — spytałem go wesoło. + i 
się na tem, że aktor przyłapał nas w — Jeszcze nie — odpowiedział mi 
dwójkę no i z miejsca mnie wyrzucił, Te- ponurym głosem — Ale lada dzień znów 
raz znów muszę szukać zajęcia, Włas- | będę bezrobotny. Od czterech tygodni 
ciciele. wozów tracą do mnie zaufanie. | kieruję taksówką. Muszę się panu przy- 
Uważają że jeśli nigdzie nie mogę za-;znać, że robię więcej kursów, niż inni. 
śrzać miejsca, to widocznie jestem złym | Ludzie jakoś lśną do mnie. Właściciel 
szofotem, "przedsiębiorstwa taksówkoweśo, jest ze 
Na tem skończyliśmy rozmowę. .  |mnie bardzo zadowolony, ale to wszyst- 
Po sześciu tygodniach znów zetknę- |ko musi się śle skończyć, 
— Dlaczego? 
— Mój szef, niestety, jest żonaty. Je- 


Szukam pracy — powiedział ści- Ji ! 1 3 
go magnifika liczy przeszło czterdzie- 


Opdakein I 


których Słynn 
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| KMkithPARCN ZO 


| GRETA GARBO WRÓCIŁA DG 
AMERYKI. 


BSA $ py, 


a artystką filmowa Greta Garbo, 
która przez dłuższy czas bawiła w. 


|Szwecji, wróciła obecnie do Hollywood. 


Na zdjęciu widzimy ją na pokładzie 
statku, który wiezie ją do Ameryki. 


3 Pw 


| Bukareszcie odbyły się wielkie uro- 
czystości, związane z dorocznym obcho- 


* 


dem narodowego Święta rumuńskiego. ' 


W ramach tych uroczystości odbyła 
się wielka rewia armji rumuńskiej, którą 


przyjął król Karol II. — Zdjęcie nasze. 
przedstawia króla Karola Il-go na koniu 


w drodze na plac rewii. 


stkę. Jest tega, czerwona na twarzy i; 


powinna była już dawno zrezygnować z 
amorów. A jednak i ona nie daje mi spo- 
koju. Boję się jej, jak ognia. Gdy tylko 
przychodzi do biura, natychmiast ucie- 
kam. W ubiegłym tygodniu zaczepiła 
mnie na postoju przed dworcem. Wzię- 
łem największą szybkość i czmychnęłem 
jej sprzed nosa. Tyle już miałem przy- 
krych przejść, że teraz muszę się bro- 
nić, Szczególnie, że ona jest brzydka. 

Upłynęło parę miesięcy. 

Spotkałem Kamila Lotrina na bulwa- 
rach, j 

Tym razem był w świetnym humorze. 
Nosił świeży, doskonałe skrojony garni- 
tur i palił wonne cygaro. 
Czy znów pan szuka pracy? — 
rzuciłem me stereotypowe pytanie. 
Nie. Już nie szukam i nie będę 
szukał — roześmiał się, 

— Czy zdobył pan główną wygraną 
na loterii? 

— Nie. Ożeniłem się. I wreszcie mam 
spokój. | 

— Ożenił się pan? Z kim? | 

— Opowiadałem panu o żonie właś: 
ciciela przedsiębiorstwa autobusoweśo. 
Napastowała mnie w dalszym ciągu. Pe- 
wneśo popołudnia, gdy wpadłem do biu- 
ra, zastałem ją samą. Niewiasta przy- 
puściła szturm do mego serca. Nie mog- 
łem doprawdy dać sobie z nią rady. Gdy 
już chciałem wybiec z biura, zjawił się 
szef, Domyślił się odrazu wszystkiego, 
Byłem pewny, że znów stracę pracę. 
Skończyło się jednak zupełnie inaczej. 
Silna niewiasta chwyciła męża za kark 
i wyrzuciła go za drzwi. Po paru tygod- 
nich rozwiedli się. Obecnie jestem właś- 
cicielem całego przedsiebiorstwa, no i 
mężem Emilji. Bo przedsiębiorstwo, cze- 
go zdaje się panu nie powiedziałem. wła- 
ściwie stanowiło jej własność. Dol. 
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